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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena Prenumeraty: 
We Lwowie ` Na prowinoji 


bez dostawy: z przesyłką pocztową: 
BEE m AR ze 0 z | Miesięcznie ..... - f złr 
Półroczuie ALe PEWNIE: Kwartalnie ROR > 
Rocznie .. . . 18 „ — „ $ Półrocznie. 0 
Za dostawę do domu mie- Rocznie. . 24 


więcznie 25 centów. 


Numer kosztuje 10 centów. 


Lwów. — Czwartek dnia 81. Grudnia. 


poditio"eżiny, PREGŁGEmAM SL 


Rok 1555. 
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Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują : 


WE LWOWIE: Administracja Przeglądu ul. Jagiellońska 1. 3. 
W KRAKOWIE: Księgarnia Krzyżanowskiego w Ryekt. 
W WIEDNIU. Prenumeraię: Zeitungsbureau Goldschmiedt 


I. Wollzeile Nr. 6). — Ogłoxzenia: G. L. Daube et 
omp. Singerstrasse 11. — M. Dukes, Schnlerstrasso 
1-3. — Haasenstein et Vogler, Wallfischgasse 
10. — Moritz Stern, Wollzeile 22. — Alvis Herndl, 
Schulerstrasse 14. — Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 10 centów od wiersza 


petitowego za pierwszy raz, a B centów, za każdy tna 
następny. 


NADESŁANE w cenie 30 centów od wiersza, 


Rękopismów Redakcja nie zwraca. 


terg o l 


Sylwestra Pap. 


: Nowy rok. , Zachód 
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Przegląd polityczny. 


Kandydatura Grżvy'ego pa prezydenta re- 


publiki prawie do ostatniej chwili wisiała na 
włosku. W niedzielę odbyły się posiedzenia klu- 


bów parlamentarnych i konserwatyści postano- 
wili zaprotestować przeciw prawomocności kon- 
kresu, w którym nie będzie deputowanych z czte- 
„ech departamentów wskutek tego. że przy we- 
yfikacji wyborów, republikańska większość izby 
łeputowanych unieważniła wybór konserwatystów 
y owych departamentach ; następnie, założywszy 
ten protest, monarchiści już dla samej konse- 
kwencji postanowili nie głosować. Równocześnie 
w klubie republikańskim 278 deputowanych 
oświadczyło się za kandydaturą Buissona. Było 
tedy widocznem, że absolutnej większości głosów 
nie otrzyma ani Grévy, ani Brisson.  Wówożas 
Freycinet, mający licznych zwolenników między 
owymi 278 republikanami, oświadczył, 28 i on 
stawia swą kandydaturę obok Brissonowskiej. 
Natenczas Brisson, chory na zapalenie gardła, 
wystosował do swego stronnietwa list, w którym 
stanowczo zrzekł się kandydatury. W ten sztu- 
ezny sposób przywrócono je! s56 w obozie re- 
publikańskim i prezydent senatu, p. Lieroyer, wy- 
stosował do prezydenta izby deputowanych pana 
Floqueta krótkie zawiadomienie, że się jutro (tj. 
w poniedziałek) odbędzie w Wersalu kongres, o 
czem prosi zakomunikować panom deputowanym, 

W poniedziałek tedy, od rana poczęły od- 
chodzić z Varyża. liczne pociągi do Wersalu 
z członkami kongresu, dyplomatami, członkami 
gabinetu i t. d. Tłumy Paryżanów od samego 
rana płynęły do tego miasta. Loże i galerje były 
szczelnie wypełnione, a gęsty tłum otaczał 
gmach posiedzenia kongresu. 

O 12 minut na druga wszedł do sali pan 
Leroyer, zadzwonił i rzekł: „Na podstawie 2 
artykułu konstytucji z dnia 25 lutego 1875 roku 
ogłaszam zgromadzenie narodowe otwartem !* — 
„To zgromadzenie uzurputorów!* — zawołał bo- 
napartysta Cuneo d'Ornano, wywołując tem 


wrzawę, sykanie, okrzyki „do porządku” i okla- 
ski. 


Gdy ucichło, p. Leroyer rzekł; „Prezydent 
publiki wybrany był na lat siedm; teraz się 
onezyło jego urzędowanie; powinniśmy zatem 
wybrać prezydenta". Tu właśnie wszedł do sali 
monarchiczny deputowany Trubęrt, którego wy- 
bór uznany był nieważnym, lecz wyborcy pono- 
wnie go wybrali. Obóz monarchiczny powitał go 
burzliwemi oklaskami, a republikanie — syka- 
niem. Znowu powstał hałas, po sali się krzyżo- 
wały szyderstwa, brutalne uwagi i zniewagi, de- 
putowany Kerdrel chciał się koniecznie dostać 
na trybunę, a w rękach trzymał papier, Zape- 
wne deklaracją, uchwaloną w niedzielę przez 
konserwatystów. Więc republikanie i woźni po- 
częli go odpychać od trybuny, a on wołał, że 
protestuje przeciw prawomocności zgromadzenia, 
Dalszy ciag burzliwego posiedzenia wiernie po- 
dał wczorajszy telegram. (Gdy przyszło do gło- 
sowania, prawica nie odzywała się, wtedy rzekł 
p. Leroyer: „Przeszedłszy nazwiska wszystkich 
członków kongresu wedle alfabetu, przystępuję 
teraz do wyzywania tych, którzy jeszcze głosu 
nie dali“. — „My nie chcemy głosować!" — 
zawołał Cassagnac i wszyscy konserwatyści opu- 
ścili salę. O godzinie 5 p. Leroyer ogłosił wy- 
nik głosowania: „Oddano kartek z nazwiskami 
589 i ezystych 18. Absolutna większość 289, 
Juljusz Gróvy otrzymał 457 głosów, Brisson 68, 
Freycinet 14, Laforge 10. Głosów 27 padło na 
różne inne osoby. Zatem, z tego miejsca ogła- 
szam Juljusza Gróvy'ego prezydentem republiki!“ 
— Tu, jak w teatrze przy spadaniu zasłony, 


101) 


IZMAEL 


przez 


Mrs. E. Braddon. 


Przekład z angielskiego M. Faleńskiej. 


(Ciąg dalszy), 


W sali balowej, zapamiętalsi tancerze odda- 
wali się jeszcze z zapałem rozkoszom walca, 
któremu przygrywała, na przyspieszone tempo, 
orkiestra. Ale Konstancja przeszła tylko tam- 
tędy, odprowadzona aż dopowozu przez Izmaela, 
z którym rozmawiała jeszeże przez godzinę prze: 
szło, pod osłoną egzotycznych krzewów, podczas 
gdy tłum rozbawiony, przepływał w około nich 
nieustannie, napełniając cały ogród gwarem. 
Wiedziała już o prawdziwem nazwisku Seba- 
stjana Caradec i znała szczegóły jego lat dzie- 
cięcych, — nie cofnał się nawet przed smutną 
opowieścią dziejów swej matki, ale te skreślił 
w jak najkrótszych wyrazach, wspominająe o 
nich tylko dla wytłómaczenia nieprzychyluego 
usposobienia ojca względem niego. 

O ożenieniu swojem wszelako, ani o błę- 
dzie Stokrótki, nie nie powiedział, znajdując wy- 
starczającą wzmiankę jaką uczynił o więzach, 
które istnieć przestały. Zostawiał Konstancji 
swobodę własnych domysłów co do tego, nie 
czując się na siłach do zbudzenia najboleśniej- 
szych wspomnień swego małżeńskiego pożycia. 

Teraz zaś, mieli rozstać się ze sobą, ale 
na kilka godzin tylko, z blogą pewnością, że 
się będą odtąd widowali ciągle, dopóki nie na- 
dejdzie radosny dzień związku mającego ich 
Życia w jedno skojarzyć. Do szczęścia nie brakło 
im teraz niczego, bo mu była podstawą wza- 
jemna ufność, bezgraniczna i niezachwiana. Serca 


( Wschód słońca g. 7m. 58 | Długość dnia g. 8 m. 10 
g.4m.8 ! Przybyło „ 0 minut 


wszyscy zaczęli bić brawa, krzyczeć: „niech 
żyje nasz stary prezydent!* wkładać kapelusze, 
stukać laskami i do drzwi się tłoczyć. 

Tak się odbył wybór naczelnika państwa 
we Francji, a tego samego dnia odbył się akt 
bardzo podobny, tylko zupełnie inaczej w Hisz- 
panji. Uroczystemi przemowami otwarto izby 
kortezów i deputowanych. Głoseiu drżącym ze 
wzruszenia stary Canovas, prezydent izby, przy- 
pomniał zalety zmarłego króla i wezwał naród 
do skupienia się koło tronu, na którym zasiada 
„młoda, enotliwa i bolejąca wdowa*. Odezwały 
się okrzyki na cześć królowej i oto ona, otoczo- 
na fraucymerem i dostojunikami, weszła do sali 
koitezów, uklękła przed krzyżem, ręce złożyła 
na Kwangelji i łzawym głosem zaczęła wyma- 
wiać słowa przysięgi. 

„Przysięgam Bogu na świętą Kwangelją — 
mówiła — być wierną koronie i konstytucji, a 
strzedz praw tego państwa! Bóg, mój opieku 
i obrońca, widzi czystość mych myśli, wie, żem 
szczera. A jeśli się kiedy pomylę, niech On żąda 
odemnie rachunku. Amen !“ 

Potem, otoczona członkami izb, przy gło- 
snych okrzykach narodu, wsiadła do powozu i 
udała się z pięcioletnią córeczką, przyszłą kró- 
lową, na przegląd 20-tysięcznego oddziału wojsk, 
gdzie ją żołnierze powitali hueznemi objawami 
sympatji i wierności. f . 

W Anglji co na porządku dziennym 
stoi kwestja irlandzka. Wydział stowarzyszenia 
Loyal Irish Union of Great Britam wystąpił 
z następującym programem załatwienia kwestji : 
1) Lokalny samorząd. 2) [rlandja będzie, miała 
przedstawicieli w rządzie w osobach sekretarzy 
i podsekretarzy stanu; 3) ze skarbu państwa 
będą dawane subwencje na wolne (nieanglikań- 
skie pod względem wyznaniowym) uniwersytety 
i szkoły w lrlandji. 4) Zielona Wyspa otrzyma 
dożywotniego wice—króla w osobie jednego 
z członków panującego domu. 5) Handel i prze- 
mysł irlandzki będzie doznawał troskliwej opieki 
i w tym celu dane będą ze skarbu państwowego 
fundusze na rozszerzenie, polepszenie i utwo- 
rzenie portów, na budowę dróg bitych i że- 
laznych, na tramwaje, i zakłady przemysłowe 
tytuiem pożyczki, 

Wiemy z wczorajszego telegramu, że Pe- 
tersburg stanowczo zaprzecza, jakoby- jenerał 
Wojejków miał jakąkolwiek misję od cara do 
księcia bułgarskiego. W nadnewskiej stolicy nie 
wierzą nawet, żeby książę niebawem zawitał do 
Petersburga. Sądzą tam, że wszystko eo zrobił 
książę dla pogodzenia się z carem, jest jeszcze 
niedostateczne, bo wyraża tylko osobiste uspo- 
sobienie jego, lecz nie zmywa winy Bułgarji. 
Zupełne zbliżenie się księcia do cara i Rosji 
może się odbyć tylko powoli. I dla tego książę 
pierwej pojedzie do Darmstadtu, gdzie mieszka 
ojciec jego, a potem do Berlina, gdzie młodziu- 
cuna wnuczka cesarza Wilhelma, zakochana od 
roku w bohaterze rewolucji bułgarskiej, portret 
jego ozdobiła laurowym wieńcem. Ale nietylko 
ona jedna kocha się w dzielnym Aleksandrze. 
Tysiące panienek angielskich posłały bohaterowi 
z pod Sliwnicy christmas cards — bardzo ozdo- 
bne bileciki, któremi w Anglji jest zwyczaj da- 
rzyć się na Boże Narodzenie. Zapewne na rok 
przyszły już mu tych kart Angielki nie poszlą, 
dowiedziawszy się, że z rozkazu księcia powie- 
wają na gmachach w Sofji rosyjskie chorągwie. 
Bohater z pod Sliwnicy jest równocześnie zna- 
komitym naśladowcą przebiegłych mistrzów bi- 
zantyzmu. Umie się zmieniać niemal eo chwilę. 
Jest dumny i pokorny, śmiały i ostrożny — pro- 
tektorów swych zmienia, jak rękawiczki, błagal- 
nie patrzał na Anglię, potem na Turcję, teraz— 
na Rosję. To bardzo pożyteczne, ale może nie- 
bardzo piękne, jako rys charakteru. 


ich i umysły, zwolna dojrzawszy w szkole do- 
świadezenia i myśli poważnych, przystawały do 
siebie niby bliźnięta, odczuwające wszystko je- 
dnakowo, i spływały się już zawczasu z sobą 
w świętem, duchowem zespoleniu. 

Gdy wychodzili z balowej sali. zaszła im 
drogę Amelja, w kapelusiku zalotnie na bakier 
włożonym i z uśmiechem złośliwym na ustach. 

— Wystaw sobie pani, jaką mam uciechę ! — 
zawołała do Konstancji — obadwaj poeci są 
tutaj. Wicehrabia de Pontchartrain jest przebra- 
ny za Ropsard'a, — prześlicznie naprawdę, ale 
to tylko bieda że musi każdemu prawie tłóma- 
czyć kim był ów Rousard, takie nieuctwo pa- 
nuje w tym naszym świecie, — dodała pogar- 
dliwie. 

— 0, już to prawda, nie ma co powiedzieć, — 
rzekł do niej śmiejąc się Kćratry, — ale może 
i pani niewiele o nim wiedziałaś, zanim cię 
objaśniłem co do tego. W istocie są oni tu oba- 
dwaj, wyobraź sobie pani, — dodał, zwracające 
mowę do Konstancji, — zarówno biedaczysko 
farbujący cudze utwory gdzieś pod strychem, 
jak wyświeżony zdechlaczek drukujący w ozdob- 
nem wydaniu poezje, które od niego zakupił. Lę- 
kam się tylko czy farbiarz nie uraczył się nad 
miarę szampanem baronostwa Clavaroche, bo 
uważałem Że nieraz do bufetu powracał ; w takim 
razie mógłby jaką awanturę zrobić na balu, za- 
nim go opuści. 

— Jakimże sposobem dostał się tutaj? — 
spytała lady Danetrec, której wiadome były 
wszystkie szczegóły ich wspólnej wyprawy do 
Łacińskiej Dzielniey. 

— Zdaje mi się, żem to odgadła, — zawołała 
Amelja, zawsze rada wiedzieć najpierwsza o 
wszystkiem. — Słyszałam Hortensję namawia- 
jaca usilnie wicehrabiego, aby opisał tę zabawę 
wierszem, coby mogło zyskać mu wielki roz- 
głos; a ponieważ ten nieborak zna dobrze wła- 
sną nieudolność, choć chce przed swiatem uda- 
wać wielkiego człowieka, uzyskał pewnie zapro- 


Ludwik Masto ski. 
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Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca: 


Jako uzupełnienie naszego wczorajszego 
telegramu z Belgradu, podajemy następujące do- 
niesienie Czasu 4% Wiednia o położeniu rzeczy 
w Serbji: 

„Dowiedziałem się od pewnej osobistości, 
która tu dziś przybyła z Belgradu, że lud serb- 
ski ani przypuszczać tego nie chce, iż wojna 
serbsko bułgarska już się zakończyła. Tak sfery 
inteligentne, jak i niższe warstwy ludności żą- 
dają namiętnie ponownego rozpoczęcia wojny i 
sądzą, że tak się w istocie stanie. W Belgradzie 
ani słowem wspomieć nie można, że wojna już 
się zakończyła, jeśli się nie chce wywołać obu- 
rzenia między słuchającymi. Serbowie nietylko 
nie mają się za zwyciężonych, ale protestują 
stanowczo przeciw szczęściu oręża bułgarskiego 
i pałają żądzą dowiedzenia, że oręż bułgarski 
nie może się mierzyć ze serbskim. Niepowodze- 
nie armji serbskiej uważane jest przez Serbów 
za bez znaczenia, a pouieważ niektórzy upatrują 
w tem wyższość armii bułgarskiej w wykształ- 
ceniu militarnem, przeto Serbowie chcą konie- 
cznie ponownego rozpoczęcia wojny. Hr. Khe- 
renhiiller miał poczynić rządowi serbskiemu 
przedstawienia, iż wojenne usposobienie ludności 
nie zostało osłabione, ale owszem podniecone. 
Garaszanin miał na to odpowiedzieć, że rząd nie 
czyni nie takiego, coby podniecało usposobienie 
ludności, ale że też na razie nie jest w stanie 
położyć tamy dążnościom ludu. Gabinet serbski 
jest w trudnem położeniu w obec usposobienia 
ludności.“ 


Donoszą nam z Wiednia, ze źródła pe- 
wnego, że Najjaśniejszy Pan przybędzie 
w roku przyszłym do Galicji na manewra 
wojskowe. Czy się zatrzyma w Krakowie, 
i czy przybędzie do Lwowa, nie jest do- 
tychczas wiadomo. W każdym razie Galicja 
będzie miała szczęście oglądać ukochanego 
Monarchę. 


Korespondencje. 


Wiedeń 28. grudnia. 

(C) Wobec tak zawikłanej sytuacji na 
wschodzie, że nikt nie jest w stanie nawet przy- 
puszezeń robić: co z tego wszystkiego się wy- 
wiąże, lub jak się to ułoży; niezmiernie są zaj- 
niujące wszelkie uwagi, pochodzece od ludzi 
kompetentnych. Jako jeden z takich ludzi dał 
się poznać baron Haymerle, brat byłego mini- 
stra, a autor dzieła lżalicae res. Ogłasza on te- 
raz następujące uwagi, które pojawiając się w sa- 
mą porę — zasługują na przytoczenie. Oto one: 

„Pytanie, czy usadowienie gię Rosji w Kon- 
siantynopolu naraża żywotne austro-węgierskie 
interesa, należy rozważać z dwojakiego stanowi- 
ska: z handlowo-politycznego i z wojskowo-poli- 
tycznego. Nasz obrót handlowy z Konstantyno- 
polem i wogóle ze Wschodem jest istotnie wcale 
znacznym, lubo pozostaje daleko po za obrotem 
innych krajów. Nie ma w tem nie dziwnego, 
gdy np. dla cukru, naszego przemysłu najprodu- 
ktywniejszego, istnieją via Triest taryfy, które 
od taryf dla Amstardamu i Marsylji są o 60, a 
od taryf dla Hamburga o 1200%/, wyższe. Lecz 
trzeba pamiętać, że nasze główne linje obrotowe, 
o ile idzie o wielkie porty morskie monarchiji, 
Fiume i Triest, idą na kanał suezki i że obrót 
na Bosfor i dalej odbywa się głównie za pośre- 
dnietwem dalmackich okręgów żaglowych, odby- 
wających stałe kursa do greckich, macedońskich 
i syryjskich portów. Rozumie się, że państwo 


szenie u pani Clavaroche dla autora Bezsennych 
Nocy i przyprowadził go tu z sobą. 

— Dla autora Bezsennych Nocy? — powtórzył 
Izmael. — Alboż znasz pani człowieka który 
napisał tę książkę ? 

— Ach. więc to pan jesteś? — zawołała Ame- 
łja. — Nie poznałabym cię nigdy w tem oso- 
bliwszem przebraniu! Jakże mogłeś się odważyć 
na pokazanie tej ezerwonej czapki w domu na 
wskróś przejętym uczuciami wiernopoddańczemi? 
Pytasz mnie pan o autora Bezsennych Nocy; 
wiem 6 nim bardzo mało, ale objaśnić pana 
może lepiej pan Keratry, który miewa z nim 
dość częsty stosunek. 

— Więc pan znasz Hektora de Valnois i on 
znajduje się tutaj? — spytał Izmael. 

— Człowiek, który napisał Bezsenne Noce, 
jest na tym balu, przebrany za poetę Fran- 
ciszka Villon'a, ale zdaje mi się, że obecną po- 
stawą swoją niewiele on zaszczytu przynosi Mu- 
zom. — odpowiedział Kóratry ponieważ 
jednak ojciec naszej lirycznej poezyj był także 
swego czasu cyganem literackim i nieponiem, 
rzecz się tem nieco łagodzi. Gdyby się tu znaj- 
dował Villon we własnej osobie, byłby zapewne 
tak podochocony, jak jego przedstawiciel, Jan 
Bylekto, bo tak się teraz przezwał ów biedak, 
mieszkający na nędznem poddaszu, po za Luk- 
seinburgiem. Czy znasz pan jego prawdziwe 
nazwisko ? 

— Wiem cośkolwiek o jego przeszłości, — 
odpowiedział Izmael, odchodząc z Konstancją 
do przedsionka. 

Mnóstwo powozów napełniało dziedziniec, 
więc wypadło im czekać przez jakiś czas pod 
werandą głównego wejścia, wśród pomarańczo- 
wych drzew i różanych krzewów, któremi ją suto 
przybrano. Rozmawiając z sobą, doznawali nie- 
wysłowionego uczucia szczęścia, tak dla nich no- 
wego, że się z niem nie umieli jeszcze oswoić. 
Dla Izmaeła jednak zachmurzało owę radość 
przykre wrażenie, zbudzone w nim przez nazwi- 
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winno jest opiekę zarówno małym jak i wielkim, 
że nie może dać upaść Żadnej linj: obrotowej, 
która nastręcza warunki bytu jakiejkolwiek czę- 
ści jego poddanych. Jest przeto ważnem zdać 
sobie dokładnie z tego sprawę: czy i jakie prze- 
szkody i niebezpieczeństwa mogłyby zagrał: 
naszemu handlowi ku Czarnemu- gdyby 
Rosja miała Konstantynopolem zawłałzŁy-. osis 
może nałożyć wysokie cło na przejście przez 
cieśniny, może przez cła portowe, przywozowe 
i inne obey haudel obciażyć i przez szykany 
cłowe istotnie utrudniać. Wynikające stąd po- 
drożenie towarów przygniotłoby W pierwsźej linji 
rosyjskich konsumentów ; może ono jednak stać 
się tak wielkiem, że właśnie ci konsumenci nie 
bylihy więcej w stanie przyjmować tego importu, 
eo byłoby również dotkliwem dla rosyjskiej lu- 
dności. Albowiem, gdyby Rosja nie była właśnie 
bezpośrednio na ten import wskazaną, to byłaby 
już od dawna w portach swoich także cła ochron- 
ne zaprowadziła, któreby zabezpieczyły krajową 
produkcją przed wszelką obcą konkurencją. Nie 
potrzebuje ona czekać z tem na zdobycie Kon- 
stantynopola! A przytem nie stawiałaby Rosja 
przez to na swojej wodnej granicy większych 
trudności handlowi, jak na swojej graniey lądo- 
wej, sięgającej od Gałacu do Memla, gdzie 
co prawda mnóstwo niedogodności istnieje. z któ- 
remi handel już dawno nawykł rachować się, 
ale które koniec końców pokonywa i nie daje 
się zniszczyć. Wreszcie nie jest Rosja jedyna 
panią w Europie, mogącą dowolnie się rozporzą- 
dzać; więc gdyby przejście przez cieśniny uczy- 
niła nieznośnem, to wywołałaby bez wątpienia 
ogólne przeciw sobie repressalja. A Europa tem- 
bardziej mogłaby się zdobyć na te repressalja, 
że kolosalna konkurencja Ameryki niemal we 
wszystkich gałęziach surowej produkcji zupeł- 
nieby rosyjski handel zastąpić mogła. 

Pod względem naszego handlu ku Czarne- 
mu morzu wogóle, więc nie bezpośrednio wzglę- 
dem okrętowych transportów, nie należy zapo- 
minaćc, że handel ten idzie po większej części 
przez Braiłę-Gałac i przez ujście Suliny, albo 
do Warny i t. d. a więc nie przez rosyjskie wy- 
brzeża i dla tego już dzisiaj, jak to wspomnia- 
łem musi się odnośnie do wpływowych portów 
rosyjskich obliczać z rosyjskiemi ełowemi rozpo- 
rządzeniami, których, jak się zdaje, tak bardzo 
się obawiamy w razie usadowienia się Rosji 
w Konstantynopolu. Owóż pod owe czasy, można 
się spodziewać, będą już dawno gotowe tureckie 
łączące koleje i Rosja mogłaby wtedy istotnie 
odmówić niszezania bozpośrodnich taryf. Loen 
oną, czyni to już dzisiaj na naszych łączących 
linjach a przecież nikt na tej niedogodności się 
nie rujnuje. 

Że linja Dunajowa nie jest tak rozwiniętą 
jakby być powinna i mogła, temu nie są winni 
Rosjanie dzisiejsi, ani przeszli. Gdyby Anglicy 
posiadali tę wspaniałą drogę wodną, byliby ją 
od wielu wieków już uregulowali, byliby utwo- 
rzyli wielkie konkurujące towarzystwa żeglugi, 
byliby wyzyskali liczne korzystne polityczne 
konjunktury — przypominamy tylko naszę oku- 
pację księstw w r. 1855/7 — ażeby handlowi na 
dolnym Dunaju zupełną wolność obrotu zape- 
wnić, o którą dzisiaj jeszcze napróżno walczymy, 
a której ograniczenie pozbawia nasz, a natural- 
nie i węgierski handel wszelkich korzyści z tu- 
reckich kolei. 

Lecz wracajmy do właściwego naszego te- 
matu. Turcy, jako handlowi sąsiedzi są rzeczy- 
wiście dla nas wygodniejszemi, niż byliby Ro- 
sjanie, i w danym razie potrzebaby z naszej 
strony niejakiego wysiłku, żeby stosunkom spro- 
stać, Lecz wystawiać Rosję jako straszydło, za- 
miast przedewszystkiem zająć się podniesieniem 
własnego ducha przedsiębiorczego ; to wchodzić 
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sko, które tylko eo usłyszał. Wyczekiwał z go- 
rączkową niecierpliwością chwili zajrzenia wre- 
szeie w oczy temu podłemu człowiekowi, z któ- 
rym przez tyle lat szukał daremnie spotkania. 
Traf zrządził wreszcie to, czego dokazać nie mo- 
gły najusilniejsze starania. Myśl o tem zasłania- 
ła mu teraz wszystko. Żegnając Konstancję uści- 
śnieniem ręki, gdy już wsiadła do powozu, miał 
ponure widmo przed oczami. kto wie, czy zanim 
ten dzień upłynie, niezagaśnie dla niego bezpo- 
wrotnie w krwawej rozprawie owo rajskie marze- 
nie, rozpromieniające teraz jego przyszłość? 

Odprowadziwszy wzrokiem powóz, gdy obje- 
żdżał dziedziniec, kierując się ku bramie, powró- 
cił do sali balowej, ale przeszedł tylko przez nią 
spiesznie, zdążając do ogrodu, gdzie spodziewał 
się znaleźć człowieka, z którym chciał zejść się 
jak najprędzej. 

Wspomnienia dalekiej przeszłości, zbudzone 
w nim teraz z całą siłą, przywodziły mu przed 
oczy obraz Stokrótki, takiej jaka byla, zanim 
trucizna zepsucia została wszczepioną w jej nie- 
winną duszę. — Widział ją biedną i zaniedbaną 
w dziecięcych latach, przypominał sobie chwilę, 
w której współczucie dla jej niedoli dało w nim 
początek tkliwszemu uczuciu. Chciał jej przy- 
szłem szczęściem wynagrodzić to wszystko, co 
już wycierpiała i byłaby je znalazła w związku 
z nim, gdyby nie ów niegodziwy człowiek, za 
sprawą którego doczekała wreszcie tak opłakane- 
go końca. Przez samą pamięć tej nieszczęśliwej 
istoty, musiał być dzisiaj nieubłaganym dla tego 
nędznika. 

W okolicach pawilonu, w kiórym odbywała 
się wieczerza, bardzo ludno jeszcze było. Roił 
się tam cały zastęp owych gości, którzy są w sta- 
nie przez połowę nocy jeść i pić bez przestanku, 
byleby im wyborowe przysmaki i dobre wino po- 
dawano. Po ogrodzie krążyło mnóstwo masek, 
rozmawiających z sobą z tem większem ożywie- 
niem, że przechodząc w pobliżu bufetów, nie 
omieszkały do nich zaglądać. 
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na drogę, która daleko nie zaprowadzi. Wszak 
właśnie przed kilku tygodniami przy sposobności 
exposć ministerjalnego o zajętych prowincjach, 
potrzeba było, żebyśmy się dopiero z prywatne- 


go wykładu informowali, ile tam jeszcze dla 
naszego przemysłu jest do roboty, który prze- 
*"ażną część artykułów, mających tam zbyt, mo- 
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śmy już siedin lat w tym krain, „Obawa przed 
Rosją ztąd puchodzi uawykiśmy obawiać się 
jej i przy) «cjemy jej jakąś wszechmoc, przytem 
zaś zapominamy ząwsze © mnóstwie dowodów, 
świadczących o olbrzymiej jej niedołężności. 

Jeżeli z wojskowego stanowiska rozważymy 
ewentualność zajęcia Konstantynopola przez Ro- 
sję, to musimy postawić pytanie; jak się to uło- 
ży to przyszłe panowanie Rosji i czy ono dla 
niej przybytek potęgi oznaczać będzie. 

Nie ciicemy mówić o dłagiej drodze, któ- 
rąby Rosja jeszcze odbyć miała, gdyby cheiała 
po trupie Turcji dojść do Konstantyncpola i sta- 
le się tam osiedlić pomimo angielskiek pancer- 
ników. Gdy jednak wypadek teu z taką pewno- 
śeią ogólnie jest przewidywany i wzbudza oba- 
wę, musimy przecież z góry na to położyć Ra- 
cisk, że o utworzeniu rosyjsko-bizantyńskiego 
cesarstwa absolutnie mowy być nie może. Samo- 
dzielna Rumunja i Serbja, waleząca o równe 
stanowisko, z Rumelją połączona Bułgarja ; dalej 
Grecja występująca z pretensjami do Epiru i 
Macedonji — wszystko to w chwili rozstrzyga- 
jącej musiałoby wystąpić w sposób nieco silniej- 
szy, niż obecnie; wreszcie antypatja szczepów 
grecko-albańskich i albańskich Mahometanów 
do Słowian: — wszystkie te okoliczności nie 
pozwalają utworzyć sobie pojęcia o tem, jakim 
sposobem rzeczywiste panowanie rosyjskie na 
półwyspie bałkańskim mogłoby nastąpić i w Kon- 
stantynopolu się ustalić. Aby do tego dojść, po- 
trzebuje Rosja przedewszystkiem posiadać także 
małoazjatyckie wybrzeże. Ze do tego jednak na- 
wet gabinet Gladstone'a dopuścić nie może, to 
jest jasnem. Rosja nie będzie przeto 
mogła na półwyspie bałkańskim 
własnego państwa utworzyć, lecz 
będzie musiała posługiwać się w tym celu Buł- 
garami i unję ich z Rumelją nietylko popierać, 
lecz starać się rozciągnąć ją także na południo- 
wo trackie terytorja już dlatego, że dla swoich 
wielkich zamysłów potrzebuje odpowiedniej sze- 
rokiej podstawy. Przez Rumunję jest bowiem 
odciętą od lądowej drogi do Bałkanów a jej nie- 
znaczna flota czarnomorska weale a wcale do 
tego celu nie wystarcza. 

Jeżeli się jej uda w sawej rzeczy wypchnąć 
Turcję z Europy, to cokolwiek wymyśliłaby dy- 
plomacja na początek — ostatecznie może 
być tylko Bułgarja spadkobierczy- 
nią Konstantynopola. 

Nie przeszkadza to temu, że który rysyjski 
wielki książę osiędzie na tronie bułgarskim ; po- 
tęga jego nie będzie jednak spoczywała w odle- 
glej, morzem przedzielonej Rosji, a Salonika 
będzie dla niego tak samo niedosięgniętym idea- 
łem, jak doliny Vardaru i Kossowo Polje. 

Pierwej atoli należy znaleźć nowoczesnego 
Aleksandra, któryby Turków przepędził przez 
Hellespont. pobił nad Granikosem i szturmem 
zdobył Małą Azję, bez której posiadanie cieśnin 
nie da się pomyśleć. Przytem historja nie lubi 
uniwersalnych państw. 

Zaledwie cezarowie rzymscy utworzyli uni- 
wersalne cesarstwo, musiało ono od razu ograni- 
czyć się do defenzywy, gdyż obce ludy ze wszy- 
stkich stron granicę najeżdżały; a ono nie miało 
już siły ekspanzyjnej i w ogóle nie miało mocy, 
aby się utrzymać. Uniwersalne państwo Ale- 
ksandra Wielkiego skończyło się z jego śmiercią, 
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Wśród tego gwarliwego tłumu, sprawiają- 
cego wrażenie sennego przywidzenia, przy zmię- 
szanem oświetleniu lamp kolorowych i blasków 
świtu, Izmael przemykał się zwolna, uważnym 
wzrokiem przypatrując się napotkanej każdej po- 
staci, aż wreszcie doszedł krętemi ścieżkami, 
przecinającemi kwieciste trawniki i gąszcze krze- 
wów, do miejsca, w którem na tle ciemnej zie- 
leni odznaczała się marmurowa fontanna z Try- 
tonem, wyrzucającym w górę srebrzysty snop 
wody. 

Wśród dosyć licznego kółka tam zebrane- 
go, człowiek jakiś wiersze wygłaszał, siedząc na 
kamiennej krawędzi wodozbioru. Miał na sobie 
wyszarzane ubranie średniowieczne, trzewiki ostro 
zakończone i ów sznur lużno zawieszony na szyi, 
jaki u Villon'a przypominał petlę, na którą owa 
szyja nieraz zasługiwała. Bladą i wychudłą twarz 
tego człowieka opływały długie, siwiejące włosy, 
a zapadłe jego oczy jaśniały teraz gorączkowem 
podnieceniem trunku. 

— Brawo! — panie Franciszku! — zawołano 
wkoło niego, gdy zamilkł, 

Izmael stał cokolwiek na uboczu, wpa- 
trzony w tę wynędzniałą postać, której drżąca 
ręka sięgała po wino, podawane przez kogoś. 

— Trzeba wam wiedzieć, moi panowie, że by- 
łem rozłączony z „Wdowa Cliquot“ przez całe 
lata—odezwał się ochrypłym głosem. Więc zdro- 
wie twoje, szanowna pani, której czarodziejski 
nektar budzi natchnienie poetów! 

Wychylił szklankę do dna, a potem cisnął 
ją w wodę, która rozprysła się djamentowemi 
iskierkami w powietrzu.. 

— Niby żydowskie wesele! —zawolał—symhol 
wiekuistego związku. Zaślubiny poety z boginią 
winnic, z niezrównaną Cliquot! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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potęgi. 

Rosjanie co prawda inaczej o tem sądzą, 
pod innym kątem patrzą na rzeczy, które się 
dziać mają. Niechajże sobie zatem czynią, od 
czego nie mogą odstąpić ; — my atoli nie czyń- 
my tego, bez czego się obejść możemy. Tego 
wymaga interes Monarchii. 

Renomowany autor ma zatem odwagę wy- 
powiedzieć, że strachy przed Rosją są przesa- 
dzone, jeżeli nie urojone; że nawet, gdyby po- 
siadała Konstantynopol nie mogłaby nam han- 
dłowo szkodzić; że zaś ostatecznie nie Rosja, 
ale Bułgarja może zdobyć Bosfor, a Bułgarja 
będzie Bułgarją, nie Rosją. Lecz i ten wzrost 
Bułgarji jest wątpliwy, gdyż zależy od zdobycia 
Małej Azji. 

Ma autor słuszność co do historycznych 
konkluzyj, lecz pod względem bieżącej polityki 
rzecz się nieco inaczej przedstawia. Rosja będzie 
robiła to „od czego odstąpić nie może”, będzie 
i musi dążyć do władzy na półwyspie bałkań- 
skim do opanowania Konstantynopola. A z tego 
jej dażenia wymkać muszą kolizje i szkody dla 
Austro-Wyęg.er Jest przeto wskazanem da Au- 
strji robić wszystko to, co pochód Rosji utru- 
dnia. Jest dla niej wskazanem zajęcie silnego 
na Wschodzie stanowiska i popieranie wszelkich 
samodzielnych, zdrowych tam organizmów. Dzi- 
siaj przedstawia się zjednoczona Bulgarja jako 
owoce dojrzały. Zapewne więe do sprawy bułgar- 
skiej odnosi się ostrzeżenie br. Heymerle'go : 
żeby Austro-Węgry nie cawyieyy tego, da czego 
nie są zmuszone, to jest, "mpy me stawiały tru- 
dności unji bułgarskiej, Cnkonamej nie przez 
Rosję. Wyraźnie autor nie wypowiada ostatniej 
myśli, ale z obrotu bieżącej polityki, sama się 
przez się ona wysnuwa. ” 


widział już za życia szczątki swojej 


Sprawy sejmowe. 


W dałszym ciagu wczorajszego (XV) posie- 
«zenia Sejmu ovszerną dyskusję wywołała spra- 
ra supwencjonowania towarzystwa żeglugi pa- 

'wej za Duiestrze. Komisja dla spraw gospo- 
Jarstwa krajowego przez usta referenta p. Wierz- 
iekiego, wniosła, iżby udzielono subwencji 
1O zł. towarzystwu żeglugi parowej na Dnie- 
ssrze pod warunkiem, że ono jako firma han- 
dlowa zarejestrowanem zostanie, | i 

P. Władysław hr. Badeni imieniem Wy- 
działu krajowego oświadczył, że Wydział krajo- 
wy, jakkolwiek upoważniony zeszłoczną uchwałą 
Sejmu do wypłacenia pp. Słoneckiemu i Nawar- 
skiemu, którzy usiłowania w celu utworzenia 
żeglugi na Dniestrze podjęli, subwencji 3000 zł. 
nie zrealizował tej uchwały, wydał jednakowoż 

w maju r. b. tym panom przyrzeczenie, że, jeśli 
zdołają przyprowadzić do skutku zawiązanie i 
prawne ukonstytuowanie towarzystwa większego, 
które dawałoby dostateczną rękojmię, że potrafi 
odpowiedzieć żywotnemu interesowi kraju, niów- 
czas Wydział krajowy wypłaci im wspomnianą 
subwencję. Mówca zwraca uwagę, że wobec tego 
przypuszczenia, gdyby Sejm uchwalił dziś wnio- 
sek komisji, naówczas istniałyby rzeczywiście 
dwa przypuszczenia prawnie obowiązujące „do 
wypłacenia subwencji. a to jednej panom Sło- 
neckiemu i Nawarskiemu. drugiej towarzystwu 
żeglugi parowej. Proponuje tedy mówea, ażeby 
Sejrin zastosował uchwałę swoję do przyrzeczenia 
Wydziału krajowego, już obowiązującego I wnosi 
poprawkę tej treści, ażeby w wniosku komisji 
na wypłacenie tej subwencji. zamiast wyrazów : 
„jeżeli firma towarzystwa w myśl przepisów han- 
diowych zostanie Zarejestrowana wyplacł temu 
towarzysiwu” — uchwale: ™.] irma towa- 
rzystwa w myśl statutów swoich pruwnie ukon- 
stytuowaną zostanie, wypłaci pp. Słoneckiemu i 
Nawarskiemu.* BR hr M 

P. hr. Golejewski mniema. że istnie- 
jące dwa wnioski, tj. Wydziału krajowego i ko- 
misji stworzyły błędne koło, z którego pp. Na- 
warski i Słonecki z subwencją nie wyjdą. Bo 
właściwie, zdaniem mówcy, rzecz stoi tak, że ci 
panowie, którzy mieli otrzymać rodzaj premji za 
utworzenie żeglugi parowej na Dniestrze już tej 
premji nie otrzymają, skoro subwencję dostać 
ma jakieś nowo zawiązane towarzystwo. Lepiej 
rzecz całą cofnąć, jak obiecywać coś, co nigdy 
zrealizowanem nie będzie. , 

P. hr. Badeni oświadcza, że nie było in- 
tencją Wydziału krajowego premjować tych 2a- 
sług pp. Nawarskiego i Słoneckiego, które oni 
dotychczas położyli, ale ich usiłowania dalsze. 

P. Merunowicz proponuje poprawkę 
stylistyczną, ażeby zamiast „ towarzystwo * 
powiedzieć: „przedsiębiorstwo“ — co zadowolni 
Wydział krajowy, jak równie uspokoi p. Gole- 
jewskiego. l l 

P. Abrahamowicz uznaje podobnie 
jak p. Golejewski, że rzecz jest bardzo niejasną 
i wnosi przejście do porządku dziennego nad 
wnioskami komisji. 

P. ks. Adam Sapieha: Komisja we 
wnioskach swoich szła jasno i logicznie na pod- 
stawie dawniejszej uchwały Sejmu. Nie chodziło 
jej o osoby, ale o rzecz: mniejsza o osoby, które 
za tą rzeczą, za myślą pożyteczną dla kraju stoją. 
Owoż widząc, że myśl powzięta przez pp. Na- 
warskiego i Słoneckiego dotychczas nie miała 
widoków żywotności, bo flotylla utworzona na 
Dniestrze jest czemś nieuchwytnem, na eo kraj 
ani guldena dać nie może, uczyniła wniosek, 
ażeby dać subwencję jakiemuś towarzystwu, które 
rzecz w ręce weźmie, i da gwarancję, że ją po- 
myślnie rozwinie. 

Po przemówieniu ponownem p. hr. Bade- 
niego i sprawozdawcy uchwalono wnioski komi- 
sji, z poprawką p. hr. Badeniego, a mianowicie: 

I. Sejm przyjmuje sprawozdanie Wydziału 
krajowego w przedmiocie utworzenia żeglugi pa- 
rowej na Dniestrze do wiadomości. 7 

II. Sejm upoważnia Wydział krajowy, ażeby 
w razie, jeżeli na mocy statutu potwierdzonego 
przez c. k. Rządzawiąże się towarzystwo żeglugi 
parowej na Dniestrze i jeżeli towarzystwo w myśl 
statutów swoich ukonstytuowanem zostanie, wy- 
płacił pp. Słoneckiemu i Nawarskiemu jednora- 
zową subwencję w wysokości 3.000 zł. 

Nastąpiły sprawozdania o petycjach. 

[mieniem komisji szkolnej referował pan 
Romanowicz o petycji Głównego Zarządu towa- 
rzystwa pedagogicznego w sprawie zakładania 
burs dla synów nauczycieli ludowych i wniósł, 
ażeby polecić Wydziałowi krajowemu bliższe 
zbadanie tej myśli i przedłożenie sprawozdania 
na następującej sesji. Uchwalono bez dyskusji. 

Nad petycją Izraela Zimmermana dzierżawcy 
myta w Podwołoczyskach i Białej karczmie, który 
już po raz czwarty przychodzi do Sejmu z prośbą 
czy to 6 „Aniesienie tenuty dzierżawnej, czy o 
opust, czy jak wreszcie teraz o odszkodowanie 

owodu poniesionych strat, rozwinęła się sze- 


ka dyskusja. 


l 


| wniosek posła 


à 


Referent komisji petycyjnej, p. Pławieki, 
wnosił, ażeby przyznać petentcwi odszkodowanie 
1500 zł. Petent nie uiścił czynszu za dzierżawę 
myta, tłómacząc się stratami, jakie poniósł przez 
to, że obok drogi krajowej w Podwołoczyskach, 
na której myto on dzierżawi istnieje droga do- 
jazdowa do kolei Karola Luuwika, przez kolej 
utworzona i tamtędy odbywa się przepęd bydła 
itd. Gdy zaś kaucja, którą petent złożył, nie wy- 
starcza na pokrycie pre. ąsji funduszu krajowego 
i właśnie 1500 zł. brakuje, komisja, uznając tę 
kwotę jako nieściągalna od petenta, wnosi, aże- 
by mu przyznać odszkodowanie w tej kwocie, — 
Nie będzie to tedy żaden wydatek, ale zarejestro- 
wanie faktycznie już poniesionej przez fundusz 
krajowy straty. 

Pp. Ochrymowicz i ks. Siczyński powstali 
przeciw wnioskowi komisji, argumentująe, że myto 
w Podwołoczyskach nie przedstawia się w tak 
czarnych kolorach, jak petent przedstawia i że 
zresztą petent musi mieć majątek, który pozwo- 
liłby mu na dopełnienie swoich zobowiązań 
względem funduszu krajowego. Gdyby tak nie 
było, nie nużyłby Sejmu co roku swemi natrę- 
tnemi podaniami — gdyż „goły rozboju się nie 
boi* (powszechna wesołość), 

Sprawozdawca komisji odpowiedział, że je- 
dnak komisja na podstawie aktów i dokumentów 
przyszła do przekonania, że „od tego żyda nie 
się wyciągnąć nie da“ (wesołość). 

Mimo tak przekonywującego argumentu 
Izba uchwaliła na wniosek p. Ohrymowicza 
przejść nad petycją Zimmerinana do porządku 
dziennego. 

Następnie uchwalono bez dyskusji: 

Koszta przewozu Marji Dymek do gminy 
Mokre przynależnej, z Berlina do. Mokrego, jako 
nieściągalne — przyjmuje się na fundusz kra- 
jowy. 

Petycję Jana Giintera, maszynisty w gma- 
chu sejmowym o stabilizację odstąpić Wydziało- 
wi krajowemu do urzędowania, 

Nad petycją ks. Józefa Łozińskiego o zmianę 
$$ 8 i 9 ustawy konkurencyjnej przejść do porza. - 
ku dziennego. 

Co do petycji Andrzeja Łukaszewskiego we- 
terynarza, o polepszenie bytu weterynarzy uchwala 
Izba na wniosek komisji petycyjnej : 

„Wydział krajowy wpłynie na gminy, aby 
tam, gdzie to możliwe, używały do czynności 
weterynaryjno-policyjnych weterynarzy dyplomo- 
wanych prywatnych, w miejscu osiadłych”. 

Nad petycją Antoniego Kucharskiego o po- 
sadę, tudzież nad petycja Izaaka Pietscha o od- 
pisanie zaległej należytości propinacyjnej 30 złr., 
wreszcie nad petycją stowarzyszenia organistów 
o polepszenie ich bytu, przeszedł Sejm do po- 
rządku dziennego. 

Petycje Marji Popko i Iwana Rapa w spra- 
wie wierzytelności b. banku włościańskiego od- 
stąpiono Wydziałowi krajowemu do właściwego 
zarządzenia. 

Petycję gminy Zarudzie w sprawie rozłą- 
czenia tabuli podatkowej odstąpiono e. k. rządowi 
do możliwego uwzględnienia. 

Nareszcie petycję właścicielki dóbr Trzein- 
nica w sprawie zabezpieczenia gruntów przez 
niedostateczne upusty przy kolei transwersalnej, 
złego przeprowadzenia regulacji rzeki Ropy oraz 
w sprawie zapłaty za wywłaszczone pod kolej 
grunta odstąpiono c, k. rządowi do bliższego zba- 
dania i dalszego stosownego zarządzenia. 

Na tem wyczerpano porządek dzienny i o 
godzinie 2 minut 45 zamknął! marszałek posie- 
dzenie. 

Złożony wezoraj do laski marszałkowskuej 
Lasockiego i towarzyszy opiewa 
PIIR Né puj - z 

Na mocy dekretu guberająlnego z d. 
1939, oraz dekretu nadwornego z 31 marca 1839 
każdemu wiaścicielowi handlu towarów mięszanych 
na wsi, sklepu korzennego w mieście, słnży pra- 
wo sprzedaży piwa zagranicznego; oraz alkoholi- 
cznych słodowych napojów, we flaszkuch zawie- 
rających choćby jeden seidel objętości. 

Zważywszy, iż w zachodnich zwłaszeza po- 
wiatach Galicji, zwiększa się z rokiem każdym 
liczba koncesjonowanych szynków zwanych ofi 
cjalnie handlami o towarach mięszanych, w których 
pod osłoną prawa, wypływającego z udzielonej 
koncesji, sprzedawanemi zwykle bywają alkoholi- 
czne trunki, zaprawiane zdrowiu szkodliwemi 
olejkami, oraz piwo, chociaż w kraju wyrabiane 
w etykiety „zagraniczne“ opatrzone—a nadto al- 
kohol wodą rozcieńczony; 

zważywszy, iż interpretując dowolnie zawi- 
łą wielce treść rozporządzeń dotyczących han- 
dlów o towarach mięszanych, oraz haudlów win- 
nych, udzielane bywaja konsensa byle proszącemu, 
bez względu na moraluą wartość i przeszłość pe- 
tenta, bez względu na protesta i rekryminacje 
gminy, obszaru dworskiego, wreszcie właściciela 
propinacji ; 

zważywszy, iż owe koncesjonowane handle, 
są zwłaszcza w gminach przymiejskich, często 
domami rozpusty, niekiedy składami kradzionych 
towarów i lichwiarskiemi kantorami; 

zważywszy dalej na niedostateczność i nie- 
Jasność rozporządzeń, przepisujących sposób po- 
stępowania w wypadkach zachodzącej wątpliwo- 
ści,czyli zakwestjonowany trunek preparowanym 
był fabrycznie, czy też jest trunkiem propina- 
eyjnym ; | , r 

zważywszy na ujmę czynioną prawu właści- 
cieli propinacyj, których dochód w miejscowościach 
dotkniętych takiemi koncesjami dziś już zamiast 
| za lat dwadzieścia sześć, do dochodu z jednej 
karezmy zrednkowanym zostaje; 

zważywszy wreszcie, iż ustawa, której twór- 
ców dążeniem było, a której wynikiem być miało 
powstrzymanie opilstwa i skutków pijaństwa, 
traci doniosłość wszełką wobec wykonywanego 
na większą niż kiedykolwiek skałę prawa udzie- 
lania koncesji; l 

Wysoki Sejm raczy uchwalié następujące 
rezolucje : 


8 l; pca 


Rezolucja L 


„l. Wzywa się c.k. Rząd, by po dokonaniu 
rewizji udzielonych koncesyj — zarządził umo- 
rzenie tych koncesyj, które wydanemi zostały bez 
należytego uwzględnienia przepisów objętych okól- 
nikiem c.k. prezydjam Namiestnictwa z 4 ezer- 
wca 1882 1. 29561, oraz paragrafem 18 ust. prze- 
mysłowej z r. 1881. i 

2. Wzywa się e. k. Rząd, by odnośnym po- 
litycznym i skarbowym władzom zalecił : a) jak 
najskrupulatniejszą oględność w wydawaniu kon- 
cesji; b) ściślejsze przestrzeganie przepisów pod 
1. przytoczonych ; ©) dełegowanie na koszt my: 
zyko petenta komisji, której zadaniem zbadać ua 
miejscu, czy i o ile niezbędną potrzeba udziele- 
nia koncesji; d) udzielanie właścicielowi propi- 
nacji przyzwolenia, by w asystencji reprezentanta 
gminy, odbywał w handlu koncesjonowanym re- 
wizję, ilekroć zajdzie tego potrzeba. 


PRZEGLĄD z dnia 31. Grudnia 1885. 


Rezolucja I. 


Poleca się Wydziałowi krajowemu, by po 
grantownem zbadaniu istniejących stosunków na 
najbliższej sesji przedłożył Sejmowi sprawozdanie 
wraz z wnioskami, dążącemi do uchylenia niedo- 


godności i uciążliwości wykazanych w motywach 


powyższego wniosku“. 


PAO FREJETON. 


Ideały pana Lazoche. 


W spisie członków słynnego klubu malarzy 
noszącego pretensjonalny tytuł: „Zróbeie miejsce 
młodym“, figurowało także nazwisko pana Lazo- 
che. Odkrył go Saintonge i wprowadził, jako ar- 
tystę, rokującego wielką przyszłość. Lazoche był 
specjalistą do „weneckich widoków*, podówezas 
bardzo rozkupywanych. Saintonge twierdził, że 
widoki Lazoche'a posiadały tak wyborny koloryt 
lokalny, iż potrafiłyby złudzić nawet gołębie św. 
Marka. 

Rozumie się samo przez się, że genjalny 
Lazoche nigdy w życiu nie był w Wenecji. Aby 
|się o tem przekonać, dość było tylko spojrzeć 
,na jego płótna. Zresztą sam artysta nie robił 
z tego tajemnicy. 

Gdy po raz pierwszy z swym „widokiem 
Wenecji“ udał się do pewnego handlarza, zapy- 
tał go: 

— Przynoszę panu*widok z Canale Grande. 
Ile za niego dostanę ? 

Handlarz spojrzawszy na płótno odpowie- 
dział: 

— Z pańskim podpisem: nic, 
franków. 

Zdumiony Lazoche powrócił razem z obra- 
zem do domu. Gdy w kilka dni później, ofiaro- 
wał swe płótno innemu handlarzowi, otrzymał 
tę samę odpowiedź. 

Ponieważ „widoki weneckie* miały wtedy 
(wielki popyt, więc Lazoche. nie troszcząc się o 
kwostję sygnatury, malował je tuzinani. W obra- 
zy swoje wprowadzał on tylko tyle urozmaice- 
nia, iż gdy na jednym pałac dożów znajdywał 
się po prawej stronie, a łódź po lewej, to na 
drugim z pewnością lewą stronę zajmywał pałac, 
a prawą gondola. 

Po dwóch lutach rozbudziła Wenecja w na- 
szym artyście ambicję do tego stopuia, że zapra- 
gna? debiutować „w salonie." Handlarze, przed 
którymi zwierzył się ze swym planem, zauważyli 
sucho, iż krok ten pociągnie dlu niego straszne 
następstwa. 

— Ba, odparł Lazoche, eóż panom na tem 
zależy ? 

— Pomyśl pan: gdyby pański obraz przyjęto! 

— Przecież tego właśnie pragnę ! 

— Tak? Więc w salonie mają figurować wi- 
doki Wenecji, z podpisem Lazoche? Co za za- 
ślepienie? Czy zapominasz pan o słynnym 
twórcy widoków weneckich, o panu Bernoldzie. 
Leży to w naszym interesie, aby wszystkie wi- 
doki weneckie, a przedewszystkiem twoje, panie 
Lazoche, uchodziły w opinji ogółu za utwory 
Bernoldu. Jeśli wystawisz je pod własnem na- 
zwiskiem, przepadliśiny. 

Nieszczęśliwy Lazoche poprzysiągł sobie, że 
odtąd nie będzie malował weneckich widoków. 
A przysięga ta jego tem większą miała wartość, 
że biedak nie miał ani środków, ani talentu do 
malowwniw <segolrelwyr ok innsga, a był żonaty 

Długa „wenecka* praktyka tak mu zepsuła 
oko i rękę. że nie czuł się na siłach skopjować 
lada garnek, lada rzepę. Szczypta zdolności, którą 
posiadał początkowo, zatonęła w indygowej bar- 
wie kanału, zgorzała w różowych niuansacii pa- 
tacu dażów, 

Zryzpaczony uwierzył się z swem utrapie- 
niem ironicznemu Saintonge'owi. Teu począł 
go pocieszać. 

— Nie pojmuję, rzekł, dla czego nie miałbyś 
spróbować „widoków Lewantu.ś Wedle mego 
przekonania mógłbyś zrobić furorę wsehodniemi 
obrazami. Twoje wielbłądy zdobyłyby niezawo- 
dnie wielki poklask. 

— Nie umiem malować wielbładów, smutnie 
odparł Lazoche. 

— Nie wystawiaj się na śmieszność! Widzia- 
łem przecież gondole twego pędzla. Różnica nie 
jest tak wielka, jak sądzisz. Wiełbłądy i gondole 
mają mniej więcej podobną formę. 

To mówiąc Saintonge począł kawałkiem 
kredy na ścianie kreślić postać wielbłąda, aby 
udowodnić słuszność swego zapatrywania. 

Zaznaczyliśmy już nawiasowo, że Lazoche 
miał żonę. W istocie była to osobliwa para, a 
nie mniejszą osobliwością odznaczało się życie, 
jakie prowadzili oboje. Pracownia służyła im 
wedle potrzeby za salon, jadalnia, budoar, ku- 
chnię i td. Z wyjątkiem łóżka, które zajmowało 
dominującą pozycję na wysokiej estradzie tak, iż 
można się było do niego dostać jedynie po dra- 
binee, wszystko dokoła, jako to: sprzęty, si- 
knie, przybory kuchenne i malarskie, 
w malowniczym nieładzie, tworzące labirynt, 
w którym jedynie Lazoche umiał sobie dać radę. 

Co dzień o godzinie 10 rano przynoszono 
do pracowni ciepłą kąpiel dla pani Lazoche. oty- 
lej. po wschodniemu gnuśnej młodej kobiety, 
| która prosto z łóżka szła do dymiącej się wan- 
ny, aby się tam pluskać i palić cygareta. Jeśli 
wśród tego przybył kto obcy, poprzestawano na 
zasłonięciu wanny jedwabną draperją, nie kusząc 
się wcale o to, aby zabawić gościa, 

O 1! rano Lazoche wvchodził z pracowni 
po wiktuały na śniadanie. Składało się ono re- 
gularnie z dwóch bułek, litra wina, kawalka ga- 
lantyny naszpikowanej truflami, kilkn krewetek 
i odrobiny sera. Biesiadę zjaduli oboje zawsze 
na tym stole, na którym mąż rozcierał farby, 
Pośrodku kapsulek i muszli z farbami leżały 
kawałki papiern, służące za talerze, a na nich 
przyniesione specjały, Pani Lazoche nważała to 
ZA rzecz bardzo praktyczną, bo nie potrzebowała 
troszczyć się o mycie naczynia stołowego. 

Przez dalszy ciąg dnia Lazoche pracował, 
podezas gdy jego żona w tym czasie robiła toa- 
letę ; trwało to do godziny 5 po południu. Pracę 
swą przerywała nieraz nadobna pani, siadając 
to na fotel, to na krzesło, aby wypocząć, albo 
też popatrzeć przez okno na ulicę. Czasami ba- 
wiła się także z kotem, aby sobie nieznośnie 
dlugi czas ukrócić. Z uderzeniem godziny Stej 
porywała spiesznie za płaszez i kapelusz i szła 
do miasta po żywność potrzebną na obiad. Idąc 
przez ulicę, oglądała każdą wystawę sklepową i 
całemi godzinami stała przed ogłoszeniami tea- 
trów, gdyż pani Lazoche miała tylko jednę na- 
miętność:—teatr. Ponieważ wskutek tego zwykle 
spaźniała się do domu, więc musiano poprzesta- 
wać na szybko zaimprowizowanym obiedzie. 

Biedny Lazoche uwielbiał żonę; myśl, że 
nędza mogłaby go zmusić do usunięcia ulubio- 
nych jej kąpieli, przyprowadzała go do szaleń- 


bez niego: 30 


leżało ' 


stwa. Odkąd postanowił zerwać z Wenecja, prze- 
myśliwał ustawicznie nad środkaini, za pomoca 
których mógłby swe dochody utrzymać w do- 
Stosownie do rady Sa- 
intonge'a próbował przez jakiś czas uczynić wi- 
doki wsehodu swą specjalnością, Ale handlarze 
nie chcieli przyjmywać jego wielbłądów nawet 


tychezasowej wysokości. 


bez podpisu. 


Następnie przerzuecil się Lazoche do malowa- 
| Mily Boże! 
W pierwszej chwili sądzono zawsze, że to człon- 


nia kwiatów, A co za kwiatów! 
kowie straży ogniowej a nie dzieci Flory. 

W rozpaczy, szukając nowych 
swego talentu, począł potem malować dziecęce 


główki. Gdy się z jednem takiem płótnem udał 


do pewnego handlarza, ten rzekł: 

— Zaluję bardzo, ale pański obraz nie może 
mi się przydać. Teraz handlarze serów nie czy- 
nią n nas prawie Żadnych zamówień. 

— Handlarze serów? — bąknął osłapiały La- 
zoche. — Jak to pan rozumiesz? 

— Eh — odparł gniewnie handlarz. — Czyż 
ja nie wiem, że ta czerwona kula przedstawia 
ser eidamski? 

Chwiojnym krokiem powrócił artysta z swym 
obrazem do domu. 

Już sądził, że przyjdzie mn zrzec się Wszy- 
stkich nadziei i z skruchą powrócić do malowa- 
nia widoków weneckich, gdy przypadek wskazał 
jego talentowi najwłaściwszą drogę do sławy i 
bogactw. 

Pewnego poranku zapukano do drzwi jego 
pracowni. Lazoche, sądząc, że to który z wie- 
rzycieli, nie dawał znaku Życia, 

— Otwórz panie Lazoche — ozwał się przy- 


bysz, — To ja, Galeux! Lazoche szybko zarzucił 


prześcieradło na wannę. w której się kąpała jego 
żona i otworzył drzwi. 

Co za zaszczyt, panie Galenx — rzekł — 
siląe się na niezwykłą uprzejmość, bo Galenx 
był masarzem, u którego Lazoche prał śniada- 
niową galantynę już od dłuższego czasu... na 
kredyt. 

— Cały zaszezyt po mojej stronie — odparł 
kiełbaśnik z głębokim ukłonem... lecz, pardon... 
widzę, że przeszkadzam. 

To mówiące — spojrzał na wannę — z której 
z pośród kłębów dymu wynurzala się głowa pani 
Lazoche. 

— Nie — rzekł malarz — jestto moja żona, 
którą niniejszem mam zaszczyt panu przed- 
stawić. 

Kiełbaśnik nie wiedział, czy ma pani domu 
powiedziać kompliment, czy też w obec osobliwej 
sytuacji zamknąć oczy; wyratował się z trudnego 
położenia tem, że rzuciwszy okiem na ścianę, 
zaczął podziwiać rozwieszone obrazy. 

— Ah, panie Lazoche — zawołał w końcu — 
doprawdy. bez pytania można odrazu poznać, że 
to Wenecja. Jakże wspaniale tam być musi! 
Bawiłeś pan na lagunach długo? 

— Ja sam tam nie byłem — zmięszany od- 
parł gospodarz! — Ale mój wuj mieszkał raz 
w Wenecji przez całych sześć tygodni. 

— Popatrz panie Lazoehe przerwał mu nagle 
hielbaśnik, czy widzisz? Właśnie ten obraz przy- 
prowadził mnie do ciebie. 

Gulcux mówiąc to, poprowadził Lazoche'a 
kn oknu. 

— Musisz pan wiedzieć, szepnął tajemniczo, 
że mam nadzieję zostać ojcem; madame Galeux 
obdarzy mnie wkrótce dzieckiem; pierwszem od 
czasu dziesięcioletniego naszego pożycia. 

— Przyjmij panie Galeux moje najserdeczniej- 
sze gratulacje. Oby nieba... == 

— Pojmiesz pan, że chodzi mio piękne, o 
bardzo piękne dziecko, znowu tajemniczo szepnął 
masarz, mrugejąc oczyma. 

— Takiemu ojen nie trudno o to. 

— Niezawodnie, niezawodnie... Ale, prawdę 
mówiąc... ja i moja żona pragniemy czegoś jeszcze 
lepszego, jeszcze idealniejszego. Właśnie z tego 
powodn panie Lazoche przychodzę do ciebie. 

Malarz przerażony cofnął się. 

— Nio zeehciej pan mnie zrozumieć fałszywie, 
ciągnął dalej Galeux. Cheemy, abyś nam pan 
namalował pyzate, różowe, silne, tłuste dziecko, 
ot takie np., jak to, z oczyma okrągłemi, włosem 
kędzierzawym i długiemi brwiami. Dla pana, 
który masz taki talent, jest to przecie wszystko 
jedno.. a ja... ja z chęcią ofiaruję choćby nawet 
sto franków, 

— Ale... mój najlepszy p 
cel na oku? 

— Rzecz bardzo prosta. Obraz będzie wisiał 
w Sypialni mojej żony tuż naprzeciw jej łóżka 
i tym sposobem pani Galeux mieć go będzie 
ciagle przed oczyma. Obraz utkwi w jej pamięci... 
jednem słowem dostaniemy śliczne dziecko. 

Lazoche w pierwszej chwili nie był w sta- 
nie przemówić ani słowa. 

— Ach, zawołał nakoniec. O tem nie wiedzia- 
łem. Coś podobnego słyszę pierwszy raz w życiu. 

— Wypróbowany ś 


anie Galenx, jaki masz 


środek, kochany panie La- 
zoche. Moja matka często o tem mawiała i miała 
słuszność, jakkolwiek była tylko prostą chłopką. 

— Wypada nam się porozumieć panie Galeux... 
Proszę usiąść. Otóż zamawiasz pan sobie u mnie 
portret dziecka ? 

— Tak! 

—- Wspaniały jest twój pomysł panie Galeux. 
Musi się on podobać wszystkim artystom ; przeto 
nie dziw, że się on także mnie podoba. Ale po- 
mówmy dokładnie o naszej sprawie. Jakiego ro- 
dzaju ma być idea? Pomyśl pan, że byłaby to 
rzecz nader przykra, gdybyś pan dostał eórkę 
z główką chłopczyka, lub odwrotnie. 

— Sapristi! Nie pomyślałem o tem! Co się 
mnie tycze, wolałbym w każdym razie dziew- 
czynkę. 

— A pani Galeux, chłopczyka, to się rozumie! 
przerwał Lozoche uradowany, że otwiera mu się 
nowe źródło przemysłu. Ale pogodzimy się jakoś. 
Teraz chodzi przedewszystkiem o kolor włosów, 
czy one mają być jasne, czy ciemne. 

Co do mnie, jestem zwolennikiem bru- 
netów. i 

— W takim razie pani Galenx niezawodnie 
pierwszeństwo oddaje włosom jasnym, Owóż, 
aby żadnej stronie nie wyrządzić krzywdy obiorę 
drogę pośrednią i namaluję włosy brunatne, 
Zaufaj panie Galeux memu gustowi, a pozajutro 
dostaniecie państwo ideał już całkiem wykoń- 
czony. ( 

Uszezęśliwiony kielbaśnik wyszedł pompa- 
tycznym krokiem, serdecznie pożegnawszy qar- 
tystę. 


Lazoche zbliżył się do sztalngi, 

— Pyzate, o różowych policzkach, grube, mru- 
czał da siebie, z okragłemi oczyma, kędzierzawym 
włosem — wspaniałe zamówienie! 

Następnie zakreślił na płótnie jedno wielkie 
koło, pośrodku dwa mniejsze, a n samego spodu 
jedno całkiem malutkie. Mniejsze dwa koła wy- 
pełnił indygiem, zaś kółko najmniejsze krapla- 
kiem. W ten sposób sporządzone oczy i usta 
otoczył różowem polem, które miało przedstawiać 
policzki. 


dróg dla 


m ||, 
Pracując pilnie przez półtora duia, gdy 

wreszcie ukończył „ideal“, wziął trzeciego dnia 

płótno pod pachę i zaniósł go do kiełbaśnika. 

— To osobliwe, zanważył tenże, wpatrując sie 
w obraz, dziecko już teraz jest do mnie podobne. 
Oto czcigodny mistrzu sto franków. 

Madame Galeux była również zachwycona 
obrazem. Koła i kólka podobały się jej niezmier- 
nie: ideał widocznie począł na unią oddziaływać. 
Mimo to nie mogła się powstrzymać od pewnej 
uwagi. 

— Czemu panie Lazoche nie dałeś dziecku ns 
główkę czepeczka, a do ręki cacka, Wygludałoby 
ono jeszcze piękniej. 

— Myślałem o tem, madame, odparł artyst 
ule jestto ornament, o którym nia było mo 
w naszym układzie z panem Galeus. To mus 
łoby być osobno obliczone. 

— Cóż może u pana kosztować piękny cz 
czek, panie Lazoche ? spytała cztigodna poł 
masarza. 

— Jak dla pani, 4 franki 50... 

Przypadek zrządził, że dziecko pan 
w istocie było podobne do kulistego 
Wypadek ten narobił w sąsiedztwie niesłyś 
rumoru. Wszystkie kobiety z dzielnicy, v 
mieszkał Lazoche, poczęły go zasypywa 
wieniami. Artysta pracował nad coraz 
ideałami nieraz nawet w nocy. Jego pracówni 
pełna była najrozmaitszych główek dziecięcych 
pyzatych i chudych, pąsowych i bladych, okr 
głych i podłużnych, posępnych i wesołych. 

Posiadał on olbrzymi wybór dla piekar 
tapicerów, rzeźników, krawców, szewców, kram 
rzy, urzędników kolejowych i nensjonowany: 
wojskowych. Śmiało można powiedzieć, że sw 
ideałami Lazoche zalewał całą dzielnicę, p 
czem zarobił nie mało. Całe generacje nosiły 
sobie ślady jego sztuki. Sława Lazoche'a tak 
rozszerzyła, że rząd francuski w uznaniu zas 
jakie położył około polepszenia rasy, obdarz 
go krzyżem legji honorowej. 

Ztąd poszło także, że na wslnem zgroma- 
dzeniu towarzystwa „Zróbcie miejsce młodym“ 
postawił Saintonge wniosek aby Lazo” lie'a prze- 
nieść z klasy walczących o sławę, w szereg mi- 
strzów o wyrobionem nazwisku.) 

George la Peyrouse. 


KRONIKA. 


Dodatek. Zapewne zdziwieni byli nasi czy- 
telnicy, nie otrzymawszy wczoraj zapowiedzianego 
dodatku. 

Dołączamy go dzisiaj, a przyczyną tego, że 
wczoraj go nie dołączyliśmy była ta okoliczność, iż 
introligator, który nam obiecał dostarczyć egzempla- 
rze na godzinę ekspedycji Przeglądu, nie dotrzymał 
terminu. Nawiasowo zapiszemy jako illustrację na. 
szych stosunków rękodzielniczych, że według umo- 
wy egzem,larze te miały nam być doręvzone już 
w przeszły czwartek. 

4 Kazimierz hr. Dzieduszycki, były po- 
seł, członek Rady Nadzorczej kolei Karola Ludwika 
i także członek Rady Nadzorczej Banku Hypotecz- 
nego, umarł dzisiejszej nocy we Lwowie, Zapisn- 
jemy na razie tę smutaą wiadomość, a życiorys tego 
zasłużonego męża podamy później, 

Dr. Józef Wereszczyński ciężko zachorował. 
Zawcześnie wyszedł po ospie, przeziębił sìę i wy- 
wiązała się niebezpieczna choroba nerkowa. 

Mianowania. C. k. sąd krajowy wy 
w Krakowie zamianował dr. Zacharjasza Gu 
skiego, praktykanta przy e. k. sądzie krajow) 
w Krakowie, i Romuald" Lelka, prowizoryczneg 
adjunkta przy sądzie powiatowym w Nevesinje, bez 
płatnymi auskultantami dla swego okręgu. 


Pani Hoffmanowa, artystka teatru krakow- 
skiego, otrzymała zaproszenie do wzięcia udziału 
w inauguracyjnem przedstawieniu nowo zbudowa- 
nego teatru polskiego w Lublinie. Otwarcie nastąpi 
w pierwszych dniach stycznia. 

% Hrabina Rosa Mirafiori zmarła przed 
dwoma dniami, metresa i żona morganatyczną Wi- 
ktora Emanuela, odznaczała się nie tyle pięknością, 
ile wielką inteligencją i sprytem. Król, słynny wiek 
biciel płei pięknej, poznawszy ją, stał się całkiem 
niewolnikiem jej uroku. 

Hrabina wywierała też długie lata wpływ na 
rządy, a po śmierci królowej Adelaidy zmusiła króla, | 
że zawarł z nią związek morganatyczny, co obn. 
rzyło niesłychanie całą rodzinę królewską. Synowie 
króla nie żyli nigdy z dziećmi hrabiny, którzy 
noszą również tytuły hrabiego i hrabiny Mi- 
rafiori. | 

Franciszek Liszt ma przybyć nå jeden 
lub dwa dni do Warszawy w przejeździe do Peters- 
burga. s 


0 smutnym wypadku na pewnem polowa- 


niu, odbytem w poniedziałek, opowiadają w: wo- 
wie. Zabito przypadkowo chłopa z nagonki, Jest 
to piąty nieszczęśliwy myśliwski wypalek w tym 
sezonie. 

Wielkie bankructwo. Firma Dembo i Ka- 
han, prowadząca znaczne obroty naftą i posiadająca 
składy we wszystkich większych miastach Królestwa * 
i Rosji, zawiesiła wypłaty. Pasywa obliezcne Są Ma 
4 miljony rs. 

Zmani z procesu Olgi Hrabar i towarzyszy 
pp. Adolf Dobrjański i syn jego Mirosław Dob.jań- 
ski, będący urzędnikiem „do szczególnych poruczeń* 
przy warszawskim generał-gubernatorze Hurko, þa- 
wią obecnie we ]:wowie. 

Zmarli. Ignacy Szaitter, szef znanej firmy 
rzeszowskiej, obywatel honorowy m. Rzeszowa, zmarł 
tamże, przeżywszy łat 80. 

Hipolit Lewicki, notarjusz, 
łuszu. 

Z teatru. Wczoraj debiutowała po raz pierw 
szy 14 scenie lwowskiej, zatrudniana dotychczas na 
scenach prowincjonalnych, p. Dora Vogel w roli 
Laury, w operetce Millóckera „Palestrant.* Licznie 
zgromadzona publiczność ubawiła się niezmiernie 
tym debiutem aktorki, nie posiadającej najmniejszej 
kwalifikacji na scenę, a przypuszczonej do roli, wy= 


zmarł w Ka- 


j? 


v 


d 


magającej umiejętności śpiewu, gry, prezeneji i in- 


nych przymiotów, których dobiutantka nie posiadą, 
Panna V. mówić dobrze nie umie. 


Z Krakowa. Powszechne ubolewanie wywo- 
łał smutny wypadek w rodzinie p. Stopczańskiego, 
profesora uniwersytetu jagiellońskiego, którego syn 
Michał, 16-letni uczeń gimnazjalny, młodzieniec pe- 
łen talentu, umarł po kró kiej chorobie. 

Pogrzeb odbył się przy niezwykle 
udziale publiczności. 

P. Jan Przylibski, emerytowany starszy nau- 
czyciel przy szkołach ludowych, zamianowany zo: 
stał nauczycielem przy szkole więziennej domu kar- 
nego w Krakowie. 

Onegdaj na dworcu krakowskim zderzył się 
próżny pociąg osobowy rzeszowski z również  próż- 
nym pociągiem wielickim; na szczęście: nikt ze 
służby nie poniósł szwanku. K 


licznym 


e 


wy 


stwo pomazańców bożych 


W teatrze „Teodora“ święci ciągle tryumfy. 
Po tym efektownym dramacie francusko-bizantyń- 
skim, wystawia dyrekcja dla pożądanego kontrastu 
obraz dramatyczny ludowy p. t,' „Król dziadów“, 
osnuty ma tle powieści Dzierzkowskiego, a opraco- 
wany przez Fr. Dominka, z muzyką Adama Wroń- 
skiego. 

Pierwsze 
Nowego Roku. 


Rzeźbiarz z Kalisza we Francji w XVII. 
jub XVIII wieku. Czytamy we francuskiem nau- 
kowem piśmie Z Iniermódiaire, pytanie, kto może 
być niejaki „Antonius Andreas Callissiensis", pod- 
pisany jako autor rzeźby, znajdującej się w ogro- 
dzie Tuilleries w Paryżu, a przedstawiającej posąg 
Flory Farnese. Czy rzeźbiarz był  Kaliszaninem, 
za czem przemawia także łaciiski podpis artysty ? 
Może kto z zajmujących się historją sztuki lub zna- 
komitych Kaliszan, potrafi zagadkę wyjaśnić. 

Królowa Krystyna. W jednej z sylwetek 
królowej regentki hiszpańskiej, znajdujemy rys na- 
stępujący : 

Małżonek jej, Alfons, który obchodził się z nią 

z najwyszukańszą delikatnością, wzywał ją przy 
każdej sposobności, gdzie jako król ukazywał się 
ludowi. Musiała też ona brać udział przy audjen- 
cjach, udzielanych politycznym  deputacjom. Nic- 
rzadko, szczególnie z początku zdarzało się, że kiedy 
po oficjalnych przemówieniach rozwinęła się swo- 
bodna konwersacja, królowej Krystynie udawały się 
omyłki, na błędnem użyciu wyrazów urzędowych 
polegające, a wówczas król Alfons lubił poprawiać 
ją, czyniące to zawsze w sposób wesoły i dowcipny. 
Z czasem jednakowoż nabrała królowa i na terenie 
lityeznym wielkiej biegłości w rozmowie, a nawet 
«sto wprowadzaław podziw trafnością swoich spo- 
zeżeń, 
Tak zdarzyło się przy sposobności przyjęcia 
iej wielkiej deputacji z Katalonji, która poja- 
się u dworu w celu przemawiania za ochroną 
„a raczej za prohibycyjną polityką handlową. 
t rozmawiał właśnie z wielkiem zajęciem z se- 
iatorem i poetą Balaguerem, w tej materji; nagle 
wrócił się do żony i wpół żartem zawołał: No 
cóż ty o tem myślisz? Królowa, zagadnięta tak 
espodziewanie, zorjentowała się jednak szybko 
zekła : 
— Byłabym zatem, ażeby każda praca doznawała 
ptekcji, nie tylko materjalnej ale i moralnej. 

I potem zaczęła wywodzić, jak jest potrzeb- 
, ażeby konsumenci popierali krajowa produkcję, 
u krzywda dzicje się krajowi przez preferowanie 
obów zagranieznych, i rozwinęła tyle zdrowych 
dów ekonomicznych, że cała deputacja wy- 
zczyła oczy na młodocianą królowę i słuchała 
niemym podziwem, a przywódzca katałońskich 
jw zaufania, zaledwie drzwi zamknęły się za 
wska parą, zawołał z entuzjazmem : Che mujer! 
a kobieta !) 


Zamach witryolowy na obraz Wereszeza- 
o którym doniósł nasz wczorajszy telegram, 
ial powszechną sensację w Wiedniu. Relacje 
dzienników przedstawiają ten zamach jak następuje: 

Na chwilę przed godziną dziewiątą wieczorem, 
kiedy wystawę w Kiinstlerhauzie zamykają, byli na 
sali dwaj młodzi ludzie. Jeden z nich manipulował 
coś koło obrazu „Zmartwychwstanie“, tak że usta- 
wionemu w sali tajnemu ajentowi policji zdawało się 
to podejrzanem. Pochwycił więc nieznajomego za 
kołnierz i odprowadził do policji, — Ponieważ nie- 
znajomy zachowywał się całkiem spokojnie, szedł 
bez oporu i nie przy nim nie znaleziono, przeto 
ajent otrzymał surową naganę za aresztowanie tego 
człowieka. 

Tymczasem jednak drugi nieznajomy, który 
w sali Kiinstlerhauzu pozostał sam, oblał spód ob- 
raza witryolem, przyczem i innym obok wiszącym 
obrazom nieco się dostało.— Musiał atoli być pełen 
strachu, gdyż oblewanie wykonał z ogromnym po- 
spiechem i bardzo niedokładnie. Poczem uciekł nie- 
postrzeżony, ——- Obrazy prawie żadnej nie poniosły 
szkody. 

Opcwiadają, że tegoż dnia przed południem 
bawił na wystawie jakiś starszy jegomość, który 
robił wrażenie obłąkanego. Wymyślał na obrazy 
Wereszczagina i odgrażał się, że położy koniec tej 
wystawie. Do kilku obecnych oficerów rzekł wska- 
znjąc na obraz: „Patrzwie, jak ci ludzie (straż nad 
grobem na obrazie) tchórzą; wy, jako wojskowi, nie 
powinniście pozwolić na wystawianie takiego skan- 
dalu.“ — Zdaje się, że ów jegomość telegrafował 
do Wereszczagina, bo wieczorem nadeszła od niego 
depesza z Paryża z zapytaniem, dlaczego wystawa 
ma być zamkniętą przed terminem (przed 31. bm.). 
Odpowiedziano mu naturalnie, że o tem nikt nie 
myślał nawet. 

Widocznie więc była to także sprawka owego 
jegomości, którego teraz podejrzywają o namówienie 
nieznajomego do popełnienia zamachu. 

Smutne wieści dochodzą z Detroit w stanie 
Michigan w północnej Ameryce, — tem smutniejsze, 
Że ksiądz katolicki stał się zaburzeń powodem. 

W mieście tem istnieje od lat trzynastu polska 
parafja św. Wojciecha, a rządzeą jej był w ostatnich 
czasach ks. Dominik Kolasiński, pochodzący z Galicji, 
którego w skutek niegodnego postępowania zasuspen- 
dował w zarządzie tej parafji ks. biskup Borges, a 
w miejsce jego mianował tymczasowym zarządzcą 
ks. Józefa Dąbrowskiego, mieszkającego naprzeciwko 
kościoła św. Wojciecha, przy kościele sióstr Felicja- 
nek, przydawszy mu jako asystenta ks. Antoniego 
Jaworskiego. — Dalszy przebieg sprawy tej tak opi- 
suje wychodzący w Detroit Pielgrzym Polski: 

Parafjan uprzedził ks. Kolasiński już w po- 
przednią niedzielę (29. listopada) o grożącem mu 
suspendowaniu, przyczem rozdarł na sobie komżę od 
góry do dołu. Kiedy we wtorek (1. grudnia) z rana 
ks. Dąbrowski z ks. Jaworskim wstąpili do kościoła, 
aby odprawić mszę św., rzuciła się na nich gromada 
kobiet, pochodzących równie jak ks. Kolasiński z Ga- 
licji, i zmusiła ich wśród strasznych obelg do opu- 
szczenia kościoła. Kobiety rzuciły się nawet na po- 
licjantów broniących księży, za co kilka z nich po- 
licja ujęła i trzymała przez dobę w areszeie, dokąd 
każda nie zapłaciła ośmiu dolarów kary. 

W środę (2. grudnia) rozpoczął ks. Jaworski 
mszę św. już o godzinie szóstej z rana. Lecz i o 
tak rannej godzinie kościół zaczął szybko napełniać 
się kobietumi, które głośnem szemraniem przeszka- 
dzały kapłanowi w odprawieniu Świętej ofiary. Gdy 
odszedł ks. Jaworski od oltarza, a przystąpił do 
odprawienia mszy św. ks. Dąbrowski, zgiełk w ko- 
ściele powiększył się, a podczas podniesienia kilka 
kobiet — zamiast upaść na kolana — straszne wy- 
krzykiwały bluźnierstwa, jakby sam szatan odzywał 
się przez ich usta. 

Na ks. Jaworskim, który od kratek ołtarza 
usiłował przemówić do ludu i uspokoić go, poszar- 
pały baby odzież. Z kościoła wychodzili księża pod 
ochroną policjantów; na ulicy — jak niegdyś roz- 
Lestwieni żydzi św. Szczepana — obrzucało pospól- 
kamieniami. Skutkiem 
sponiewierania dwóch kapłanów w kościele świętego 
Wojciecha kościól ten został sprofanowanym i nie 
będzie się w nim mogło odprawiać nabożeństwo, 
dopóki nanowo poświęconym nie zostanie. 


przedstawienie wypadnie w dzień 


W czwartek (3. grudnia) zgraja kobiet wpadła 
z wielkim halasem do ośmioklasow:j szkoły sióstr 
Felicjanek i zabrała swe dzieci, poczem siostry 
szkołę opuściły i dotąd nie podjęły nauki nanówo. 
Takto wywdzięczyły się matki świętobliwym zakon- 
nicom za bogobojne wychowywanie ieh dzieci! — 

Wszystko to stało się z podburzenia księdza 
Kolasińskiego, który raz po raz zebrane przed ple- 
banją niewiasty pobudzał do wytrwałości i wydawał 
rozkazy, co mają czynić. Dziwna rzecz, że z męż: 
czyzn mało kto otwarcie stoi po stronie ks. Kola- 
sińskiego. Ostatniej niedzieli przed poludniem było 
znowu zbiegowisko przed sprofanowanym kościołem, 
lecz na wieść, że policja będzie rozpędzała tłumy 
pożarnemi sikawkami, wszystko prędko się rozeszło 
na wszystkie strony. 

Niemalo do roznamiętnienia ludu przyczynił 
się także jakiś Emiljan Niedomański, szalbierz pier- 
wszej klasy, który w pismach angielskich rozmaite 
umieszczał wiadomości, drażniące to tę to owę stro- 
nę, i z umysłu fakta przekręcał, „Wysławiana od 
wieków stałość ludu polskiego w wierze* pisze 
Pielgrzym „w oczach starych Amerykanów może 
na zawsze utraciła dawniejszy swój urok, a nato- 
miast wyrobili sobie ziomkowie Kościuszków i Pu- 
ławskich opinję niebezpiecznych burzycieli panują- 
cego w Stanach zjednoczonych porządku publieznego!* 
Smutne to zaiste wypadki! 


ROZMAITOŚCI. 


— Połów pereł. Sprawozdanie, jakie Bouchon- 
Brandely nadesłał do francuskiego ministerstwa ko- 
lonjalnego, przekonywa, że na wyspach Towarzyskich 
obfitszy niż gdziekolwiekindziej na całym świecie 
odbywa się połów pereł. Z całego archipelagu wysp, 
których jest ośmdziesiąt, zaledwie sześć może nie 
posiada cennych muszel perłowyel. 

Najlepszych muszel dostarcza wyspa Taiti, 
gdzie cała ludność (tj. mężczyźni, kobiety i dzieci) 
zajmuje się połowem pereł; kobiety nawet są naj- 
odważnicjszymi nurkami i słyną ze zręczności na 
całym archipelagu. 

Wyspiarze zanurzają się na 150 stóp - głębo- 
kości, czasem i więcej, a pozostają pod wodą do 
trzech minut. Praca ich jest zarówno ciężka jak i 
niebezpieczna, ponieważ w morzu pełno wielorybów, 
które w straszliwy sposób kaleeząc nurków, często 
powodują ich śmierć. Gdy się rozejdzie po wyspie 
wieść o podobnem nieszczęściu, paniczna trwoga 
ogarnia mieszkańców i połów pereł na pewien czas 
bywa zaniechany. -— Nadto nurkowie zagrożeni są 
prawie niechybnie paraliżem, jeżeli rzemiosło swoje 
uprawiają' ponad pewien oznaczouy wiek. Bardzo 
mało poławiaczy pracuje na własny rachunek; są 
oni po większej części wynajmowani przez przedsię- 
biorców płacących im po pięć franków dziennie. 

Robota zaczyna się wczesnym rankiem; poła- 
wiacze zbierają się gromadą i odmawiają wspólną 
modlitwę, poczem każdy z nich, zrzuciwszy ubranie, 
za pomocą odpowiedniego szkła bada w głębiach 
wody pole swojej pracy, co mu przychodzi bez tru- 
dności, gdyż toń jest nadzwyczaj przezroczysta. — 
Zbadanie dna najwięcej zabiera czasu i poławiacz 
zanurza się dopiero wtedy w wodę, gdy dokładnie 
jnż sobie obierze tę lub owę ławę muszel perłowych. 
Usiłowano już niejednokrotnie nakłonić wyspiarzy 
do używania aparatów nurkowyeli, lecz oni obawiają 
się ich, sądząc, że sprowadzą szybciej paraliż. 

Po skończonej dziennej pracy ostrygi perłowe 
otwiera się za pomocą nożów, przyczem przedsię- 
biorcy zawsze są obecni, albowiem wyspiarze, jak- 
kolwiek pozbawieni odzieży, umieją nader zręcznie 
w ciele ukryć perły. — Połów odbywa się głównie 
w listopadzie, grudniu, styczniu i lutym. Podczas 
europejskich miesięcy letnich woda przed południem 
jest tak zimną, że wyspiarze tylko po południu pracy 
swej oddawać się mega. 

— W Niemczech powstała reakcja przeciw 
używaniu terminów łacińskich w urzędowaniu. Po- 
czątek dał jeneralny dyrektor poczt w Berlinie, 
Stephan, a wydawca urzędowego „Centralblatt der 
Bauverwaltung,“ Sarrazin przyszedł mu w sukurs, 


I tak zamiast Br. m. (Brevi manu) mają pisać 
urzędnicy państwa niemieckiego K. H. (Kurzer 
Hand). 

Gorzej poszło z wynalezieniem odpowiedniej 


niemieckiej abrewiatury dla łacińskiego s. p. r. (sub 
petitione remissionis), używanego w rozmaitych od- 
mianach wedle tego, jakie stanowisko zajmował od- 
powiadający względem proszącego i tak: s. 1. r. 
(sub lege remissionis) — s. v. r. (sub voto remis- 
sionis), s. f. r. (sub flde rem.), — s. r. (salva re- 
missione). 

Atoli rzecz tą rozstrzygnął 
używając skrócenia U. R. 

Może to znaczyć: unter Ruckerbittung, albo 
też: Ritekerfordern, a które ma .być zrozumiane, 
to już zależy od stosunku służbowego. 


sam kanclerz, 


Z kolei Karola Ludwika. 


W skutek uchwały Rady zawiadowczej 
awansowano od 1 stycznia 1886 roku 147 urzę- 
dników i 30 ze służby. - 

I. Inżynierami-asystentami Ikl. z płacą ro- 
czną 1200 złr. itd. asystenci I kl.: Antoni Schön- 
huber, Aleksander Filasiewicz, Wincenty Filip- 
kiewicz, Marjan Jarocki. 

II. Inżynierami-asystentami II kl. z płacą 
roczną 1000 złr. itd. asystenci III kl.: Józef Ko- 
turba, Ludwik Dąbrowski, Piotr Grzymalski. 

IT. Inżynierami-asystentami III kl. z płacą 
roczną 900 złr. itd. asystenci IV kl.: Teodor 
Trodorowicz, Stanisław Plinkiewicz, Antoni Mo- 
czydłowski, Bernard Woll, Hugo de Baillou, Jó- 
zef Bartak, Remigiusz Kleber Stanisław Soika, 
Wiktor Łaba, Piotr Klein, Władysław Mynarski, 
Apolinary Skulski, Stanisław Warzeszkiewicz, 
Jan Kofend, Franciszek Marie. 

IV. Inżynierami-asystentami IV kl. z płacą 
roczną S00 złr. itd. praktykanci I kl.: Feliks 
Rauch, Karol Edward Epler, Teofil Masłowski, 
Wincenty Pokorny, Józef Stolaski, Adolf Klaf- 
ten, Sgweryn Machan, Józef Mussil, Robert 
SteirTaber. 


V. Inżynierami-praktykantami I kl. z płac 
roczną 700 złr. jtd. praktykanei II kl.: Włady- 
sław Teodor Dzieślewski, Jan Haponowicz, Fran- 
ciszek Zygulski, Daniel Dryliński, Józef Mühln, 
Ludwik Göbel; dalej inżynier-praktykant III kl. 
Włodzimierz Kostrakiewicz-Zborowski. 

VI. Inżynierami-praktykantami II kl. z pła- 
cą roczną 600 zlr. itd. praktykanci III kl.: Jan 
Wroński, Walerjan Steczkowski. Artur Słapa, 
Juljan Gomoliński, Teodor Lógler, Karol Ży- 
omuntowski, Henryk Platzer, Władysław Wit- 
kowski. 

VII. Oficjałami I kl. z płacą roczną 1200 
złr. itd. oficjalowie II kl.: Karol Firich, Henryk 
Schmidt, Franciszek de Mayerberg, Wilhelm 
Linhardt, Romuald Mossoczy, Stefan Brzeziński, 
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PRZEGLĄD z dnia 31. Grudnia 18858 


Jan Chutkowski, 
Thullie. 

VIII. Ofiejałami II kl. z płacą roczną 1000 
złr. itd. oficjałowie III kl.: Włlodzimirz Komar- 
nicki, Michał Danielec, Jan Orłowski, Karol 
Röhr, Roman Zajączkowski, Idward Gandia, 
Michał Rybiński, Ernest Alscher, Juliusz Huber, 
Władysław Cyfrowicz, Franciszek Tygan, Fran- 
ciszek Klecker, Karol Rath, Karol Hodum, Lu- 
dwik Inlaender, Emil Pusch, Juljusz Stampff. 


(Dokończenie nastapi). 


Antoni Ilnicki, Wiktor de 


Część ekonomiczna. 


Telegramy zbożowe z dnia 29. grudnia. 
Wiedeń; okowita per 10.000 lit., procent 25'-— 
do 25.25 złr. Budapeszt: Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 7:84—7'85 złr. rzepak (sierpień-wrze- 


sień). 10:75 do —*— złr. Berlin: Pszenica żółta 
(na kwiee.-maj) 158:— m., żyto —— m., spirytus 
40:40, olej rzepakowy —'— m. Paryż: mąki 


159 kilogr. 46:50 fr. 


Wiedeń 28. grudnia. 

(Di) Zwyżkową tendencję, panującą podczas 
świąt, ratyfikowała dzisiejsza giełda. — Najprzód 
pokojowe zakończenie zatargu serbsko-bułgarskiego, 
następnie nadzieja, że surowe środki sanitarne, za- 
rządzone w Tryeście, zapobiegną wystąpieniu cho- 
lery; wreszcie pogłoski, że grupa rotszyldowska 
przygotowuje się do kilku wielkich interesów ; wszys- 
tko to powiększało otuchę spekulacji, zwłaszcza że 
i kontrmina musiała szukać corychlej pokrycia, 
przerachowawszy się na cholerze tryesteńskiej. 

Pod wpływem tych wszystkich czynników pa- 
piery rosły w górę. Dopiero koło południa zwrócono 
uwagę, że giełdy zagraniczne nie przysyłają żadnej 
zachęty. Milczenie Paryża łatwo było wyjaśnić — 
odbywał się tam kongres. 

Ale dia czego Berlin nie daje dobrych kur- 
sów? Ah! snać realizuje, korzysta z podniesienia 
się tendencji podczas świąt i teraz sprzedaje. Wi- 
dać więc, przewiduje coś złego. Wiadomość ta, 
przebiegłszy z ust do ust złamała odrazu tendencję 
zwyżkową i wyraziła się reakcją na całym targu. 
Dopiero ku wieczorowi, gdy nedeszły dobre z Ber- 
lina i z Paryża kursa, giełda nabrała znowu otu- 
chy i podniosła papiery do wysokości tej, na jakiej 
stały przed południem. 


S E J M. 


(XVI. posiedzenie). 


Marszałek otwiera posiedzenie o godz. 11. 

Poseł Szeptycki otrzymał pięciodniowy 
urlop. 

Sekretarz p. hr. Bageni odezytał spis nowo 
wniesionych petycyj, które dla braku miejsca 
podamy jutro. 

Na wniosek p. Antoniewicza odczytano 
w całości petycję gmiuy Zielonej, którą stre- 
szezamy : 

Przy ostatecznem rozgraniczeniu posiadło- 
ści dawnej Rzeczypospolitej Polski ustanowiono 
rzekę Zbrucz jako granicę między posiadłościa- 
mi austrjackiemi a rosyjskiemi, skutkiem czego 
wieś Zieloną. położoną w Starostwie Husiatyń- 
skiem podzielono na dwie części, tak, że osady 
po prawej stronie Zbrucza przypadły Austrji, 
grunta zaś włościańskie po lewej stronie rzeki 
przynależa do Rosji. Gruntów tych na terytor- 
jum rosyjskiem jest około 500 morgów i stano- 
wią wyłączny majątek 74 włościan, obywateli 
austrjackich, 

Od tych gruntów odrabiali włościanie Zie- 
lonej powinności poddańcze i płacili daniny na 
rzecz właściciela gruntów dworskieh, położonych 
w Rosji i tam zamieszkałego. 

Mimo zniesienia powinności poddańczych 
w Austrji musieli włościanie Zielonej odrabiać 
pańszczyznę, aczkolwiek obywatele austrjaccy, 
właścicielowi w Rosji, gdyż patent cesarski 
z roku 1848 i 1849 odnosi się jedynie do grun- 
tów w Austrji położonych. Wreszcie i w Rosji 
ukazami z roku 1861 i 1868 oswobodzono za 
wynagrodzeniem grunta poddańcze, skutkiem 
czego włościanie Zielonej zaprzeczyli właścicie- 
lowi Piotrowskiemu odrabiania pańszczyzny, ten 
jednak postarał się u władz rosyjskich o zamknię- 
cie im wstępu na terytorjum rosyjskie i zmusił 
ich tak do uległości. Od owego czasu odrabiają 
do dziś włościanie Zielonej pańszczyznę i ui- 
szczaja daniny. Skargi ich nie odniosły ani 
u tutejszego, ani u rosyjskiego rządu żadnego 
skutku, gdyż austrjackie Ministerstwo spraw 
wewnętrznych oświadczyło, że w tej sprawie 
żadnych kroków poczynić nie może, gdyż chodzi 
o grunta rosyjskie. Gubernator zaś podolski od- 
mówił również interwencji motywując odmowę 
tem, że postanowienie z roku 1864 odnosi się 
tylko do poddanych rosyjskich, a nie au- 
strjaekich. 

Pozostawiono załatwienie sprawy ugodzie 
stron, która jednak dotąd nie przyszła do 
skutku. 

Petycję tę przekazano komisji prawniczej. 

Z porządku dziennego przekazano w pierw- 
szem czytaniu sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie szkół wydziałowych komisji szkol- 
nej, — sprawozdanie zaś dodatkowe z czynności 
Wydziału odesłano do komisji lustracyjnej. 

Z kolei referował p. Chrzanowski imieniem 
komisji budżetowej sprawozdanie o zamknięciu 
rachunków indemnizacyjnych za r. 1884. 

JE. p. Namiestnik oświadcza, że wytknięte 
przez komisję „błędy formalne* nie są usterka- 
mi, lecz to zwykły sposób prowadzenia rachun- 
ków przepisany formularzami. W przyszłości 
Rząd zastosuje się do życzeń komisji pod wzglę- 
dem prowadzenia i zestawiania rachunków i dla 
Sejmu osobny rachunek sporządzany będzie. 

Po przemówieniu sprawozdawcy przyjęto 
następujący wniosek komisji : 

„Sejm wstrzymuje się od stanowczego za- 
łatwienia przedłożonego mu zamknięcia rachun- 
ków funduszów indemnizącyjnych wschodnio-ga- 
licyjskiego, zachodnio-galicyjskiego i krakowskie- 
go za 1584 rok, a przyjmuje je tylko do wiado- 
mości z zastrzeżeniami uchwalonemi na poprze- 
dnich sesjach sejmowych.* 

Sprawozdanie komisji gospodarstwa krajo- 
wego z przedłożeń o szzołach rolniczych, fol- 
warku, ekspłoacacji torfu, tudzież o założeniu 
gorzelni w Dublanach uchylono z porządku 
z powodu nieobecności sprawozdawcy p. Jędrze- 
jowicza Edwarda. 

Z kolei następuje sprawozdanie komisji po- 
datkowej o wniosku p. Skałkowskiego w prze- 
dmiocie wymiaru -należytości prawnych. 

Sprawozdawca pan Abrahamowicz zaleca 
przyjęcie następującej rezolucji: 

Wzywa się c. k. Rząd o wydanie stoso- 
wnych poleceń c. k. władzom skarbowym, aby 


a' kumentów i czynności urzędowych, uwzgłę- 
dniane były z urzędu także te wszystkie prze- 
pisy, które wpływają na obniżenie wymiaru na- 


leżytości, tudzież, aby przed prawomocnością 
wymiaru nie ściągano. należytości w drodze 
egzekucji. 


P. Goldąrann podnosi, że choć ustawa 
o ekwiwalencie ©. r. 1580 obowiazuje, dopiero 
tego roku wezwano nieprawnie liczne Towarzy- 
stwa dobroczynne, oświaty, straży ogniowej i tp. 
do uiszczenia należytości ekwiwalentowej. Mimo 


| rekursów wiele z tych. Towarzystw opodatkowano 


i należytość ściągano. — Z tego powodu stawia 
mówca poprawkę. aby przy rezolucji do Rządn 
uwzględniono także opłaty ekwiwalentowe, bio- 
rąc w obronę Towarzystwa. 

P. Skarszewski przytacza liczne przy- 
kłady na poparcie wniosku komisji i wnosi po- 
prawkę, „aby urzad wymiaru należytości bezpo- 
średniej był odpowiedzialnym za wymiar tak za 


wysoko, jak i za nisko obliczony* — aby zaś za 
podstawę do wymiaru należytości skarbowych od 
przeniesienia własności gruntowej — służył czy- 


sty dochód stałego katastru. 

P. Struszkiewiez popiera poprawkę 
p. Skarszewskiego. > 

P.Romanowicz popiera wniosek ko- 
misji z poprawką p. Goldmana, ale nie spodzie- 
wa się dobrego skutku z uchwalenia wniosku, 
jeśli całe ustawodawstwo skarbowe nie ulegnie 
zmianie na lepsze i póki duch fiskaliznu nie 
zniknie. 

JE. p, Namiestnik zastrzega się prze- 
ciw zarzutowi bezwzględnego fiskalizmu. podnie- 
sionemu przez p. Romanowicza, gdyż fiskalizm 
nie leży w intencjach rządu. 

P. Męciński nie wierzy w zmianę usta- 
wodawstwa skarbowego, bo */,, urzędników skar- 
bowych nie miałoby co robić. 

Dalej przytacza przykład, że za mało wy- 
mierzona należytość od podniesienia własności 
dawniejszemu właścicielowi wymierzono po pie- 
tnastu latach czwartemu z rzędu właścicielowi 
dóbr i zaintabulowano je na jego majątku. 

P. Chrzanowski oświadcza się za poprawką 
p. Skarszewskiego, gdyż jeżeli urzędniey skar- 
bowi będą odpowiedzialni za wymiar należytości. 
będa się również starać u Rządu o zmianę prze- 
pisów skarbowych, które tak są niedokładne, że 
np. w całej krajowej Dyrekeji skarbu istnieć 
miał tylko jeden urzędnik, który pewne rozpo- 
rządzenie skarbowe zastosowywać umiał, skoro 
ten umarł, brakło następcy (wesołość.) 

P. Golejewski przytacza fakta na dowód, 
że Rząd pobiera często dwa razy jednę i tę samę 
należytość bezprawnie. 

Przemawia sprawozdawca. p. Abrahamowicz 
i podnosi, że odrębny w Galicji fiskalizm wytwo- 
rzył się skutkiem tego, że ustawodawstwo o na- 
leżytościach skarbowych jest niezrozumiałe i 
mętne i za mało mamy urzędników skarbowych. 
Jak długo w tych dwóch kierunkach nie zajdzie 
polepszenie stosunków, nie pomoże żadna rezo- 
lucja. 

Z poprawką p. Goldmana i pierwszą częścią 
poprawki p. Skarszewskiego zgadza się mówca 
nie zaleca do przyjęcia dodatku p. Skarszew- 
skiego, eo do wymiaru należytości od przenie- 
sienia własne ści, który p. Skarszewski cofa. 

Przyjęte ednoglośnie wniosek komisji z po- 
prawkami pp. loldmana i Skarszewskiego. 

Z kolei nè tępuje sprawozdanie komisji bu- 
dżetowej o preliminarzu szkół rolniczych w Du- 
błanach na rok 1886. (Sprawozd. p. Abrahamo- 
wicza). 

W rozprawie ogólnej przemawia p. Pola- 
nowski i zastrzega sobie głos na później, kiedy 
myśli przemawiać za podwyższeniem dotacji dla 
dyrektora i nauczycieli szkół dublańskich. 

Przeciw wywodom p. Polanowskiego prze- 
mawia p. Antoniewicz. 

Godzina 1 min 25 posiedzenie trwa dalej. 

Komisja prawnicza wnosić będzie na dzi- 
siejszem posiedzeniu udzielenie zezwolenia na 
sądowe ściganie p. Jana Kochanowskiego. Spra- 
wozdawcą jest poseł Zarski. 

Następne posiedzenie w sobotę. 

Na porządku dziennym między innemi spra- 
wozdanie komisji szkolnej o wniosku p. Romań- 
czuka i ustawa rybacka. 
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Talegramy biura korespondencyjnego. 


Belgrad 30 hrudnia. Dwie ochotnicze kom- 
panje bułgarskie i bułgarskie władze, pozostałe 
w pogranicznych miejscowościach, zmuszają lu- 
dność serbską do pełnienia służby transporto- 
wej. Skutkiem tego ochotniczy oddział serbski 
obsadzi jutro Pirot i oczyści serbskie terytorjum 
od nieprzyjaciela. 

Wielu mieszkańców Widdyńskiego dystryktu 
ucieka do Serbji, prosząc władze serbskie o 
ochronę przeciw bułgarskim represaljom. Buł- 
garzy zgładzili trzech kmieciów (kmet) i 50 
wieśniaków, za to, że oni sprzyjali Serbom. 

Wiadomość o utarczce serbsko - bułgarskiej 
pod Pirotem jest z gruntu nieprawdziwa. 

Paryż 30 grudnia. Posiedzenie Izby depu- 
towanych. Przy weryfikacji protokołu z ostatnie- 
go posiedzenia przyszło do kilku scen gorszących. 

Lacote i Del Aigle oświadczają, że głoso- 
wali przeciwko kredytowi tonkińskiemu, a w pro- 
tokole zaliczono ich do nie głosujących. De 
l'Aigle nazywa Izbę jaskinią rozbójników, za co 
prezydent przywołuje go do porządku. Laguerre 
nazywa to oszustwem, iż deputowanego Franco- 
niego przytoczono w rzędzie głosujących. kiedy 
on znajduje się obecnie na morzu. Ostatecznie 
przyjęto protokół i wniosek, aby biurom [zby 
polecić wysadzenie ankiety w celu zbadania, dla 
czego były myłki w protokole. Na tem sesję 
parlamentu zamknięto. 

Dzienniki twierdzą, iż dymisja Brissona 
jest nieodwołalna, a Freycinet także nie chce 
się podjąć złożenia nowego gabinetu. 


Teloramy „Przegląd 


na własnym drucie. 


Wiedeń 30 grudnia. Charakterystyczną jest 
rzeczą, że dotąd ani Serbja ani Bułgarja nie za- 
mianowała delegatów do traktowania o warun- 
kach pokoju. 

Belgrad 30 grudnia. Na wniosek jen. Hor- 
watowicza ustanowiono nadzwyczajny trybunał 
wojenny dla sądzenia wszystkich występków bu- 
rzących spokój publiczny, wedle praw funkcjonu- 
jacych podczas stanu oblężenia. Prezesem sądu 
został jen. Jowanowiez, były naczelnik środkowej 
kolumny serbskiej pod Śliwnieą. (Więc ten sam, 
o którym donoszono, że się zastrzelił, Przyp. 


przy wymiarze należytości od interesów prawnych, | Red. Przegl.) 


2 


Belgrad 30 grudnia. Osoby, które przybyły 
z Pirotu, dają taki obraz dokonanych przez Buł- 
garów spustoszeń, że włosy na głowie powstają. 

Brukselja 30 grudnia. Rosyjski Nord pi- 
sze: Po zwyeięztwach bułgarskich nie uznać unji 
kompletnej byłoby zmienić sumum jus w summam 
injuriam. Bułgarzy i książę zdobyli powszechna 
sympatją i zniewolili Europę zapomnieć, że dzia- 
łając wbrew jej woli narazili pokój europejski 
na niebezpieczeństwo. Teraz zaś odwrotnie, by- 
łoby dla pokoju rzeczą bardzo niebezpieczną nie 
uznać unji bułgarskiej, 

Monachjum 30. grudnia. Obchód 25 le- 
tniego jubileuszu w  profesorskim zawodzie 
słynnego jurysty Holtzendorfła odbył się wczoraj 
nader wspaniale, Wszystkie uniwersytety nie- 
mieckie wysłały swe deputacje. 

Berlin 30. grudnia. W sferach politycz- 
nych utrzymują, że prawdą jest to, co doniosła 
Ruś Aksakowa, mianowicie, że gabinet peters- 
burgski zapytał Bismarka, jak ma rozumieć wy- 
dalania z Prus poddanych rosyjskich? — i Ba 
to Bismark odpowiedział, że ani jednego z pra- 
wosławnych poddanych rosyjskich wydalić 
nie zamierza, lecz tylko katolików i żydów. 
W skutek tej odpowiedzi gabinet petersburgski 
nie występował więcej z żadnemi remonstran- 
cam), $ 

-- ”rzygotowaniaą na illuminację, która ma się 
odi yé 3. stom Miz powodu 25-letniego jubileu- 
szu wwząr  ,,, % tron pruski, robią: się na 
wielką skalę. EK kie prywatne domy będą 
także wspani: ex owane. 


. 


, Lwowa 


1285. 


Przyję 5, 
dnia 3 2; a 

Hotel Żorża: A Goraj- ;  derówki. Dr. 
J. Szumlański z Kołomyi. W. z Marty- 
nowa. Dr. Z. Korotkiewicz z Krain 

Hotel Francuski: J. hr. Młode ty + Mona- 
sterzysk. T. Abgarowicz z Bravyszowa U, Mie- 
rzynski z Dębowicy. S$. Prokepowicz % Szumlan 
wielkich. J. Solecki z Drohobycza. W. Berucki 
z Ropczyc. Dr. E. Krzyżanowski z Buczączą. 
K. Ranoid z Rosji. V. Haecht z Drohobycza. 5 
Gut z Pragi. p 

Hotel Europejski: T. hr. Wiśniewski z Kry- 
stynopola. Dr. W. Jodko z Warszawy. A. d. 
Glikson z Krakowa. 

Hotel Langa: E. Uderski z Stryja. W. Prze- 
tocki z Przemyśla. J. Metzger z Stryja. Dr. 8. 
Hahn z Wiednia. W. Markus z Jass. 

Hotel Krakowski: E. Pruszyński z Woły- 
nia. P. Madejski z Wołynia. K. Borowski z Kra- 
kowa. A. Bieńczewski z Dobromila, M. Kaczma- 
rowski z Kołomyi. 

Hotel Warszawski : 
chnika. 

Hotel Angielski: J. Zukotyński z Rossji. 


M. Orłowicz z Pru- 


Wiedeński kurs urzędowy 
dnia 29. Grudnia. 1885 r. 


Renta pap. aust. 83:25 Akcje banku kr. 297 86 
„ srebrna , 83.55 Weks. na Lond. 126. — 
„ złota „ 110.25 Dukaty 5.97 

Losy z r. 1860 100.25 Napołeondory 9.98 

Ak. b.aus.-weg. 108:70 Mark niemiec. 61:90 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, duia 30. Grudnia 1885 
godzina 10 minut 38 przed połudmiem. 
Akcje kredyt. 297.10 Anglo-austr, 


Kolej Kar. Lud. 224.50 Kolej połudn. 138,75 
Unionsbank 76.75 Napoleondor 9198 — 
Rosyjs. bankn 1-233/, Weg. obl.p. zł. — — 
Usposobienie: chwiejne. 
godzina 1 minut 45 po południu. 

Alpiny 32.10 Węg. akcje kr. 30225 
Anglo-austr. 104,— Unionsbank 79.60 
Kolej Kar. Lud. 224 25 Nordbahn 231.50 
Kolej połud. 134. — Kolej Alföld.  184— 
Kolej państw. 274.75 Kolej lw.-czern. 2327, — 
Weg. Nordostb. 174.— Wied. Comunal 125.10 
Tytoniowe Sm Elbetal 168.25 
Węg. cis. losy r. 123.50 Landerbank, 105.75 
Renta węg. 497» 100.77 Bankverein 106.25 


Ros. rubel pap. 1.23-3/, 
Galie. indemn. 153.75 


Usposobienie: słabe. 


Losy węgierskie 
Marki niemiec. 


= 


Wiedeń 29. Grudnia yodzina 5 minut 38. 


Akcje kred. .. 297.20 Papierowa renta . 83.22 
Akcje Kar.Ludw. 224,— Listy hypoteczne. 102'-— 


Berlin, dnia 29. Grudnia 1885 
godsina 5 minut 27 po południu. 


Rosyjsk. bankn. 199.75 Akcje kredyt. 48059 
Lombardy 219.— Galicyjskie 90 50 
Pożyczka wsch. 69.10 Austr. bank. 161.45 


Paryż 29. Grudnia. Renta 3e, 80.21. 


| NADESŁANE. 


Artykuły pomieszezone w tej rubryce nie pochodzą 
od Redakcji; nie bierze też ona na siebie żadnej 
za nie odpowiedzialności. 


Czas odnowić przedplatę na pismo satyry- 
ezno polityczne: „Szcezutek*. 
ELI Toe n e E 


Euch pociągów. 
Ze Lwowa odchodzą: 
(Podług zegaru lwowskiego). 


0d I listopada b. r. 


Do Krakowa . "iode | 2 5] 8— 450 ——| 
Do Podwołoczysk . | 10.24] | *5.56] | —.— | 12.85 | —— | 
„ (z Podzamcza) . 10.56] ;—.—l | *6.07 | 1.09 | — — 
Do Czerniowiec . —,_| |11.06]| *6.20 12.20 | —— 
Do Stryja . |_zsd] |=—l| 7.30 | 1145 |—= 


Do Lwowa przychodzą: 


Z Krakowa : | WE 5:56 | 11.88 C730 | —— 
Z Podwołoczysk j*1o.2ej | 8.05] —.— | 3.50 | —— 

(na Podzamcze) . |*10.12 2.28] —.— | 8.20| — — 
Z Czerniowiec . J4*10.05] | 8.85] —.— | 3.80 | —.— 
Ze Stryja . 1.25] =z 8.25 90] — l] 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne. 
W obwódkach czarnych [Ni są godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 


A 


PRZEGLĄD z dnia 31. Grudnia 


1885. 
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ZARLA ZZA khad 
Nakładem księgarni katolickiej | 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


wyszedł świeżo 


na rok Pański 1886 


z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego kalendarzyka biórkowego, obej- 
muje przeszło 20 arkuszów druku, rycinę kolorowana, wiele obrazków, 
czarny papier pargaminowy do notatek itd, 

Cena egzemplarza 50 ct. 

Na przesyłkę jednego egzemplarza dodać naieży 21! centów; na prze- 
syłkę dwóch lub trzech egz. 25 centów, — Przesyłka 12 egz. kosztuje 

tylko 36 centów. ' 4 
Egzemplarze bardzo ozdobnie oprawne (złote brzegi, pąsowe płótno 
ze złotemi wyciskami) po 1 zł. 25 centów. 838 5—9 
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L. Zieleniewski | 


Kraków. 861 68—9 


Najstarsza krajowa fabryka 


maszyn | narzędzi przemysłowych i rolniczych 


oraz odlewarnia żelaza. 
Dostarcza : 


Młyny, Tartaki, Gorzelnie, Kościarnie, 


Młocarnie i kieraty patentowane, Żarnaki, Sieczkarnie, 
Pompy, Młynki, Sortowniki, Grabie, wszelkie Pługi, 
Brony, drapacze, Plewniki. 


| Nargiza wiertnicze Kanadyjskie do mayi t. (. 


0300606608 
zraiżernie ceny | 


raniem Towarzystwa MHistoryczno-Literackiego wyszła w Paryżu 
w r. 1859, wielka 


mo 13 = 
Earta dawnej Polski 
z przyległemi okolicami krajów sąsiednich 
: 1 i 
(na stopę soin) 
znakomite to dzieło kartografji polskiej, uskutecznione wedle planu 
i dyrekcji generała Chrzanowskiego, rysowane przez słynnego topo- 
grafa A. H. Dufour, składa się z 45 sekcyj, 8 dodatków i jednej karty 
zbiorowej. Wszystko to mieści się na 49 arkuszach, których wy- 
konanie przecięciowo po 2,000 fr. kosztowało 
Atlas ten sprzedawał się dotąd po franków 120 za egzemplarz 
nienaklejony. Celem jak najszerszego rozpowszechnienia go śród na- 
szej publiczności, Rada Tow. Hist.-Literackiego uchwaliła znaczne 
zniżenie tej ceny, która, na pewien przeciąg czasu, ustanawia się w 
sposób następujacy: A ps 
Egzemplarz z opłaconą przesyłką w Poznańskie, do Galicji, Austrji i 
iemiec oraz Francji 36 f 


L. Zieleniewski. Kraków 
MOYLIY SMJH “T 


(a 


i = 
sarstwa Rosji. oraz innych krajów (transport na koszt odbie- 
rającego 1 35 fr. 
Egzemplarz wzięty w miejscu w Bibliotece Polskiej w Paryżu 34 fe. — 
Pojedyńcze arkusze Karty : na miejscu po 1 fr. — 
» n z przesyłką pod opaską rekomen- Ą 
dowaną 1 fr. 50 
Zamówienia, z dołączeniem odpowiednij kwoty w przekazie 


pocztowym. należy adresować : M. le Directeur de la Bihliothćque 
Polonaise, 6, Quai d'Orléans, Paris. 368 8—10 


000800060 
RE c e RA E ESS 
(EBS Na gwiazdkę "38 
główny skład zegarów i zegarków 


po bajecznie niskich cenach 


za 7 zł. SO Sa | 
oGarok Ki65Z01- KOWJ  TEMONIOIT 


pod dwuletnią gwarancją 


poleca tylko 


TEN ACE RATS 


przedtem 


K. Krulisz 


plac Marjacki liczba 7. 


| 
i 
Egzemplarz z opakowaniem i wysyłką do Królestwa Polskiego, Ce- | - 


860 10— 12 | ga 


LOQOQOOOOCGO 


Uznaną powszechnie najlepszą 
masę do zapuszczania podłóg 


polecaja 


HUBNER i HANKE 


832 10—? we Lwowie. 


Odsprzedającym dajemy odpowiedni rabat. 


POWSZECHNIE ZA NAJLEPSZY 
UZNANY 


Kalendarz 
Ogniska domowego 


pięknie illustrowany i na ładnym 
papierze 
Nakładem księgarni 
K. ŁUKASZEWICZA 
we Lwowie 
zawiera oprócz bogatej treści infur- 
macyjnej i beletrystycznej, nadto'mapę 
kolejową i dokładny skorowidz Galicji. 
Cena_50 ct., zprzesyłką pocz- 
tową 55 et. 
Odbiorcom tuzinami znaczny opust. 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach 872 5—11) 


Kilka listów | 
z Wiednia 
krytyczny rozbiór ubiegłej ka- 
tłencji rady państwa, | 
przeu autora 862 35-7 
„Którędy i Dokąd“ 
„Przesilenie państwowe 
w AÅustrji“ 
„Po burzy“ it. d. 


w każdej księgarni do nabycia. 


Dześć medali zastusi i Dyplom nznania! 


za niezrównane wyroby 


kosmetyczne i toaletowe. 


Żaden artykuł toale:owy nia može ry- 


A NTILENTI LIA. walizować pod względem skutku i do- 


broci z ANTILENTILIĄ, Środek ten otrzymany z odświeżających 
substaneyj usuwa w krótkim czasie piegi, plamy watrobinne, blizny 
itd., nadaje cerze świetna biułość, świeżość f delikatność. Cona 2 zł, 

wrogom siwym j wypłowiałym po kilka- 


PILIPTON krotnem użyciu przywraca piękny kolor. 


PILIPLON nie furbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpły- 
wem tego znako vitego środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość 


i połysk. — Cena flakonu I złe BO cr. 
r TN T najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, 
W ALENTIN cebulki włósowe wzmacnia i do wytwarzania 


i porostu włosów pobudza. Łysiny pozrywają się pięknym włosem. — 
Cały flakon 3 złr, Pół flakonu 1 złr, 60 ct. 


e 0 R 0 01 OM a 
CEZ ARIN niezawodny środek na wygubienie nae 
gniotków. Pudełko 40 centów. 


RE AE ENZO PA 
W H4PRLMH IW przeciw poceniu się rąk i pach. — 
Flakon 50 ct. 


w poceniu się i ódparzeniu 


PLD: salicylowy nd Pudelto tO gł 
Ocet desinfekcyjny silnie odwaniajacy I odwietrzaja- 


cy powietrze, używany w biurach, 
korytarzach i do skrapiania sukien. — Plakou 50 centów. 


MNE 


zdrowiu, dając przyjemny i aromatyc ny zapach. Używa się w salo- 
nach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. — Flakon 50 ct. 


TROCICZEKE desinfekcyjne do kadzenia 


radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudetko 10 ct. 


!! Powietrze lasów iglastych w pokoju!! 


otrzymuje się przez rozpylanie. 


KADZIDŁA SOSNOWEGO! 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada qieoszacowane własności 
hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim 
stopniu, że jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddychania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe. 691 25—? 

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 c 


NMEydło z igieł gosfiowych 


bardzo korzystnie wpływa na skórę i przy ne wydaje zapach lasów 
szpilkowych. kawałek 30 eantów. 


J. IHNATOWICZ 


LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika l. 3, 
ulica Halicka liczba 25, róg Wałowej, Hotel Europejeki. 


KRAKÓW, Sukiennice liczba 20. Filia w Czerniowcach 
Nr. 2 Rynek. 


radykalhie Oczyszcza powietrze, 


| do 3 ztr. 


CIR. 


) | [3600022009000 00] 
è 


Z dniem l. stycznia 1886 


otwartą zostanie 
koncesjonawana 
Nowa szkoła Muzyczna 


gry na fortepianie w III. oddziałach 


Joanny Laureckiej 
uczennicy pana Karola Mikulego 


we LWOWIE, ul, Sykstuska, liczba 30. 
L. piętro, 


Statut i rozkład nauki w szkole otrzy» 
a mać można bezpłanie, 567 


A ŚWIĘTA 


poleca dobrze znana już Szanownej P. T 
882 Publiczności firma 6—6 


J. Stadfeld 


dawniej przy ul. Trybunalskiej 
przeniósłszy się obecnie na ul. Ko- 

pernika l. 18 (dawniej Dubsa), 
wszelkie trunki stare i wystałe 
zwłasnej fabryki, Zniesienie 1. 91 
wódka zwyczajna od 28 et. do 40 et. 
3 lepsza 40 s 607, 
najlepsze likwory ACB. 00, 
Rum najlepszej jakości cd 2 sł. do 250) 
Oraz wyborne koniaki francuskie, spirytus 

stolarski i do palenia. 

Tuszę sobie, iż Szanownu P. T. Publicz- 


ność raczy mię nadal zaszczycać swymi 
względami — kreślę się z uniżeniem 


J. STADFELD 


» n 


Dla odsprzedających !! 
Najtańsze źródło 
Stempli kauczukowych 


Louis Wolf, Hamburg, 
818 Schlachterstrasse 2. 19— 9 
Ilustrowane cenniki 25 pfenigów. 


0060690006 P0F 


L 


T ZAI ZARAR 
AZIZI ZZZ 


m 
Sy 


Impotencja 


Pewna pomeg! Za pomocą c. k. 
uprz. Węzlowych-Genitaljowych tu- 
szów wyleczy każdy zupełnie bez 
Żadnych złych następstw i na zaw- 
sze, często już w 2 dniach, nawet 
pozornie nieuleczalną impotencją w 
A każdym wieku, przyczem sama ku- 
j racja jest bardzo przyjemna i nie 
j zwracająca niczyjej na siebie uwagi 
M Atesty najznak. Prot i medre 
] fachowych, najsorętsze lekar. pole- 
jg cenia i tysiąc podziękowań za ra- 
j dykalne wyleczenie zalecają bezin- 
4 teresownie każdemu cierpiącemu 
i RÓ na ze: sprowadzi sobie 
J węglowe tusze, dające jmi 
E trwałych skutków. Eoinn 6 
j czeniem jak się używa fl. 5 80 ct 

Dyskretna przesyłka pocztą, bez po- 


EEEE 


j Sampsona preparaty kok 
K znakomite działanie i pow 


j znania osoby posyłającego. 


| C. k. uprz. Węglowych Tuszów Skład 
Dr Karl Allmann, Wien VI. Gum- 
pendorferstrasse 95, 


ugruntowaną sławę. o | 3 
j Prof, Saumpsona kokainowe pigułki z "= 
Nr. 1. leczą zupełnie = E| | ig aE 
Choroby piersiowe i krtaniowe | 2 sa 

„_ Prof. Sampsona kokalnowe pisułki| a & ô 
Nr. 3. s4 najlepszem lekarstwem ys x 3A ET EB 
Choroby nerwowe i osłabienia, a A k i |£Ę 
Pudełko 2 złr. 6 pudełek 10 ztr. = al0]] 0) 
Prawdziwe do nebycia ra Se, 
w C. Haubnera Aptece „Zum Engel am e k 

Hof. Nr. 6 Wien. 25—? 


peee 


1 Kant | 
m antor wymiany 
r c. k. uprz. gal. 
Lr . - . 5 
ml akcyjnego Banku Hipoteczneg 
r 2 ; 3 
a kupuje i sprzedaje 
tyl wszystkie efekta i monety SĄ 
Ti pod warunkami najy zystępniejszemi 

0) i rgy 
dd %,LISWW hipoteczne, 
Ę jakoteż U 
Ę = 5h premiowane Listy hipoteczne, u] 
ii które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P, XXXVIII F 
iN N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia (371, moga być mą 
pul użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilaruych, și 
Lp) Kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są r 
uj w tym kantorze do nabycia. 114 104—,* li 
EHF" - Wszystkie połecenin-» prowineji wykonują się ber- (R 
Ę zwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. -l 
A Ee EN E 


| 


800 Dukatóv 


płacę temu, kto po użyciu 


Kotha Wody do ust 


flakon 35 et. będzie jeszcze kiedykolwie 

cierpiał na ból zębów lub cuchnął z us 

Joh. Georg Kothe em. Hodieferan 
Módling bei Wien, Villa Kothe. 


Prawdziwe do nabycia w aptece Piot 
304.57-9 Mikolascha we Lwowie 


(Udinyn 


i misternym zapachem, trwałą 
skutecznością jej przymiotów 
leczniczych pod względem orze- 
Źwiania i wzmacniania Lerwów, 
łagodzenia bolu zębów, 


odznacza się nasza 


Woda Polska 


„Eau de Pologne*. 
Aaklad 
chemiczno-kosmetyczny 


MARBACR 4 LANDAU 


w Brodach. 


Składy: wa Lwowie w aptece Zyg. 
Ruekera, w Jarosławiu w aptece Wi- 
słockiego i w handlu Jama Krempy, 
w Rzeszow e w handlu 7! Jamrostka, 
w Dębicy w aptece H, Zamlerera, w 
Krakowie w aptekach K,  Wisznietw- 


Główny sklad 


Piwa butelkowego 


Mam zaszczyt uwiadomić Sz. 
Publiczność, że główny skład piwa 
butelkowego różnego gatunku, m 
mianowicie ; 

Pilzneńskie eksportowe, 

Pilzneńskie leżak, 

Okocimskie marcowe, 


skiego, Trauczyńskiego, Redyka, Bor- Lwowskie marcowe z browaru 
kowskiego, Krukiewicza, Radlera, Sie- zilirvnfelda 

dleckiego, tudzież w handlach Soko- Por dj SA + 

łowskiego i Szymańskiego, Walerjana orter krajowy i 

Pialkowskiego, Miki i Śp. Ed. Kraut- Bock CZATNY, 

tera, Józefa Rudnickiego, Fenza i Za- |enajduje się u mnie przy ulicy 
płatalskiego, w Tarnowie w aptece |JSykstuskiej I. 14 

H tyrzynowskiego i w handlu A. Ber- | ZI i 


_ Ēaskawo zamówienia na pro- 
wincję uskuteczniam natychmiast. 


375 6—12 


gera, w Przemyślu w han 

Ehrlicha i A. Kellnera, hs dih E 
w aptece Aleksiewicza, w Drohobyczu 
w aptekach Fichmitllera i Partekiewi- 
cza, w Stanisławowie w aptekach Ma- 
cury t Amirowicza tudzież w handlu 
Scherera i Hüttnera, w Stryju w aptes 
ca L. Gartnera, w Kołomyji w aptece 
Ńidorowicza i w handiu J, Różań- 


Z poważaniem 


Z. W/ieseL. 


| Reprezentacja i główny sklad 


skiego, w 7łoczowie w handlu ; i iski 

Roth, w Czerniowench w aptece Kirna. i Pilzneńskiego 
nowskiego iw handlach S. Edwarda B j i 

i P. Schreibera — jak również wu Towaru Mieszczańskiego 


wszystkich znaczniejszych aptekach i 

zni, ptekach i 
hardlach w Galicji, na Bukowinie i 
na Szląsku. 880 h—12 


we Lwowie 


ulica Sobieskiego 1. 22 
sprzedaje Piwo Pilzneńskie 
w beczkach oryginalnych po 
cenie fabrycznej i w butelkach. 

Półlitrowa butelka kosztuje 
14 et. oprócz kaucji. 

W tym samym składzie mo- 
źna nabyć małą butelkę Piwa 
marcowego z browaru JE. hr. 
Larischa w Karwinie za 


Posiadaniu w sobie 


KOKAINY, 


j tego najnowszego i tak powszechnie zale- 
| ego środka zawdzięczają prof. dra 


iłinowe swoje 
szechną a tak 


Mg Półlitrowa butelka tego Pi- 
wa kosztuje 10 et. oprócz 
196 :3—? 


keacji, 


Z drukarni Pillera i Spółki. 


